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Rywalizacja państw 
i narodőw w Genewie 


à Konferencje delegatów 
i nych państw do Ligi Narodów rozpo- 
częły się, tak jak było przewidziane, w 


poszczegól- 


poniedziałek 8 marca. Zjazd nie. jest 
tym razem tak liczny, jak się tego spo- 
dziewano, a nawet osiem państw, 
członków uprawnionej Ligi, nie wy- 

słało wogóle swoich przedstawicieli. 
W ostatnim momencie przed roz- 
poczęciem obrad genewskich zdarzyła 
b " się rzecz zgoła nieprzewidziana, któ- 
ra wywołała wielkie wrażenie na ca- 
í łym świecie, no a w Genewie popłoch 
nieledwie w całem tego słowa znacze- 
niu. Rząd p. Brianda we Francji u- 
padł w przededniu wyjazdu tegoż do 
í Genewy. Wywrócił on się przez drob- 
ne przedłożenie podatkowe, które wię- 
kszość parlamentu francuskiego od- 
rzuciła, a przy którym p. Briand po- 

stawił kwestję zaufania. 

Dziwiono się powszechnie, że taki 
zręczny polityk i dyplomata, jak do- 
tychczasowy premjer francuski, który 
wychodził zwycięsko z daleko trud- 

niejszych sytuacyj, mógł dopuścić do 
pa” przesilenia rządowego z powodu tak 
E błahej stosunkowo rzeczy. Były już 
nawet rozmaite domysły, że p. Briand, 
nie będąc teraz pewnym swej W 
nej w Genewie, chce tym s 
decyzji w sprawie nadania Niemcom 
głosu w Radzie Ligi I ewentualnie od- 
wlec to jeszcze do jesieni. Bądź jak 
bądź właściwe przyczyny tej niespo- 
j dzianej dymisji rządu francuskiego 
p nie są jeszcze dostatecznie wyjaśnione. 
P. Briand jako premier rządu w 
A stanie dymisji przybył w zeszłą nie- 
dzielę na wstępną konferencję do Ge- 

j newy j brał jeszcze nazajutrz udział 

k w otwarciu sesji, ale zaraz potem wy- 
p | jechał z powrotem do Paryża, gdzie 
; prezydent republiki... powierzył mu 

E ponownie sformowanie przyszłego 


u 

- Stąd nowe domysły i suszenie głów 
w świecie politycznym nad całą tą 
grą. A p. Briand, przyjąwszy swą mi- 
sję, prawdopodobnie z małenii zmia- 
nami wznowi rząd poprzedni i właści- 
Ą wie będzie znowu to, co było — tylko 
upłynie coś niecoś czasu i przez to o- 

4 późnią się obrady genewskie. 
| Czyżby chodziło o zyskanie na cza- 
sie? Możliwe i to. ; i 
` Ten nieoczekiwany zwrot popsuł 
mieco szyki Niemcom, które wystąpiły 
odrazn z wielką pewnością siebie na 
terenie genewskim i liczyły przy poó- 


owadzenie wszystkich swoich 
żądań. O powiększeniu Rady Ligi Na- 
rodów stanowczo jakoby nie chciały 
słyszeć, dowodząc, że nie było o tem 
mowy w Locarno, a one tylko na tej 
podstawie zdecydowały się na podpi- 
"sanie zabowiązań locarneńskich. 
"_ Oczywiście są to tylko wybiegi zgó- 
ry już przygotowane celem przeciw- 
działania zamiarom zwolenników po- 
większenia Rady Ligi Narodów przez 
dopuszcznie nie tylko przedstawiciela 
Polski, ałe także Hiszpanji i Brazylji. 
j Hiszpanja, jak wiadomo, miała : do- 


tychczas w Radzie tylko przedstawi- 


ciela niestałego. ri 
| - Niemcom jednak ağaz na wstępie 
l i dano do zrozumienia, że tu ich buta 
nie jest bynajmniej na miejscu. Usiło- 
wania ich też, żeby jeszcze w ostatniej 
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Konto czekowe P. 


spodziewanego powodzenia, raczej prze 
ciwnie wykazały jak słaszne są obawy 
Polski i popierającej nas Francji przed 
ukrytemi celami niemieckiemi. l 
Wnet też pierwotna pewność siebie 
reprezentantów Niemiec zmalała bar- 
dzo znacznie. P. Luther, który według 
niedawnych zapowiedzi prasy niemie- 
ckiej miał wystąpić na pierwszem po- 
siedżeniu w Genewie z wielką mową 
po niemiecku, bardzo grzecznie wy- 
głosił ją w języku francuskim. To pier- 
wsze ustępstwe, a powoli zdecydują 
się Niemcy zapewne jeszcze na dal- 
sze — tylko bez okazywania swej bu- 
ty i nadrabiania miną uczynić tego nie 
potrafią. j 
Mimoto sytuácja w Genewie jest na 
razie jeszcze bardzo niejasna. Brak 
zdecydowanego głosu Francji daje się 
odczuć poważnie. Mówi się wprawdzie 
już o możliwości przyznania stałego 


Z dalszych narad Ligi 

10 bm. ukazał się w „Journal de Ge- 
neve“ list Quinones de Leon, wyjaśnia- 
jący, stanowisko Hiszpanji. Autor pod- 
kreśla kilkakrotnie, iż kandydatura 
Hiszpanji do Rady Ligi była wysuwa- 
na już niezależnie od wstąpienia lub 
należenia Niemiec do Ligi. 


; Ambasador hiszpaúsii stwierdza, 
że konkretna kandydatura Hiszpanji 
postawiona była na zgromadzeniu w r. 
1921 i że otrzymała wszystkie głosy 
Rady z wyjątkiem jednego, czyniącego 
zastrzeżenia z wyłącznych i specjal- 
nych powodów. Quinones de Leon przy 
pomina, że głosy Francji i Anglji były 
za przyznaniem Hiszpanji stałego miej 
sca. Od tej pory — brzmią dalsze sło- 
wa listu — było ustalone, że Hiszpa- 
nja otrzyma stałe miejsce z chwilą, 
gdy z jakichkolwiek powodów skład 
Rady będzie zmodyfikowany. Ponie- 
waż taka okazja nadeszła obecnie, Hi- 
szpanja przypomina swoją kandydatu 
rę, podtrzymuje ją i przedstawi bez 
wahania oficjalnie, zaznączając swe 


prawa do pierwszeństwa, jakie jej da- 
ją wspomniane powyżej fakty. Wkońcu: 
Quinones de Leon stwierdza, że kańdy 
datura Hiszpanji jest zupełnie nieza- 
leżna od sprawy wejścia do Rądy Li- 
£1. 


10. b. m. w nocy utworzony został nowy 


rząd francuski. 
Skład jego jest następujący: A 
*Briand — prezydjum rady mini- 


strów i sprawy zagr., Piotr Lavall — 
sprawiedliwość, Malvy — sprawy we- 
wn., Perret — finanse, Painleve — woj 
na, Jerzy Leygues — marynarka, Da- 
niel Vincent — handel, de Monzie — 
roboty publ., Lamoureux — oświata, 
Durand — rolnictwo, Leon Perier —- 
kolonje, Jourdain — renty, Durafour 
—- praca. Podsekretarjaty stanu obsa- 
dzone zostaną dziś rano. Wymieniani 


Skazanie bandytów. 
Sąd okręgowy skazał w Radomsku na 
karę śmierci 2 członków „B-ci Rembrow- 
skich 25-letniego Stanisława SŚwiątka i 33- 
letniego Rocha Zduńskiego, oskarżonych 
o wymordowanie we wsi Grochowo w po- 
wiecie piotrkowskim 2 rodzin, .z których 
ocalała, 60-letnia . kobietą z 4-ro miesięcz- 


chwili na orion, rsa urabiać | ną wnuczką. Obu skazanych przedsta wio- 


opinję przeciwko 
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głosu w Radzie Hiszpanji, która jest 
obecnie członkiem niestałym, a miej- 
sce po niej miałoby być przyznane 
ewentualnie Polsce. Jest to niewątpli- 
wie kompromisowa propozycja Nie- 
miec i ich zwolenników, ale takie za- 
łatwienie sprawy nie mogłoby abso- 
łatnie zadowolić drugiej strony t. zn. 
Polski, Francji itd. P. Skrzyński rze- 
komo, który stale konferuje ' z przed- 
stawicielami innych państw, ma dobrą 
minę, lecz nie zdradza się przed nikim 
z wynikiem swoich zabiegów. 

Naogół panuje mniemanie, że do 
powrotu p. Brianda — a wszyscy wie- 
rzą święcie w jego powrót do Genewy 
— mie zapadnie żadna ważniejsza de- 
cyzja. Po jego powrocie również wyja- 


śni się niewątpliwie zagadka tego nie 
oczekiwanego przesilenia rządu fran- 
| cuskiego. ak. 


Narodów w Genewie. 


Oświadczenie Skrzyńskiego. 


„N. Fr. Presse“ zamieszcza wywiad swe- 
go genewskiego korespondenta z premje- 
rem Skrzyńskim, który oświadczył: 


Przyrzeczenie, dane Niemcom w Locar- 
no, nie oznacza bynajmniej, by związano 
sobie ręce w stosunku do innych państw. 
Nie widzielibyśmy w tem żadnego naru- 
szenia układów locarneńskich, gdyby- o- 
prócz, Niemiec także i Polska otrzymała 
stałe miejsce w Radzie Ligi. Polska do- 
maga się tego już od szeregu lat i zawsze 
to jej przyrzekano. Powiedziano nam je- 
dnak, że narazie Rada Ligi nie może być 
przekształcona i że winniśmy czekać do 
czasu przyjęcia Niemiec, wtedy bowiem 
nadarzy się sposobność do reorganizacji 
Rady Ligi. Z tego powodu sądzę, że na- 
deszła chwila, kiedy długoletnie nasze żą- 
danie może być spełnione. 


Nie życzymy sobie przyjęcia do Rady 
Ligi dlatego, aby występować przeciwko 
Niemcom, przeciwnie jesteśmy zdania, że 
Liga istnieje poto, by można było wypo- 
wiadać się swobodnie dla dojścia do poro- 
zumienia. Anglja stara się działać w tym 
kierunku, by rozwiązanie trudności nie 
nastąpiło w sposób, któryby wywołał w 
Niemczech wrażenie stanowiska nieżycz- 
liwego. Francja przyrzekła nam, że wy- 
stąpi na pewno z żądaniem przyznania 
Polsce stałego miejsca w Radzie. Nie jest 
naszem zadaniem szukać rozwiązania tej 
trudności. Niech rozwiązanie znajdą przed 
stawiciele państw, które podpisały traktat 
locarneński. 


- Nowy rząd francuski utworzony. 


są Fallieres jaka podsekretarz stanu w 
ministerstwie finansów i Roustan w 
marynarce handlowej. 

Z punktu widzenia politycznego no 
wy gabinet składa się z 10 posłów i 
3 senatorów, w tem 6 radykałów soc- 
jalnych, 2 republikańskich socjalistów 
2 deputowanych lewicy radykalnej, 2 
republikanów lewicy i I deputowany 
nie należący do żadnej grupy. `` 

(Tak szybkie utworzenie rządu francu- 
skiego dowodzi, że pogłoski o ubocznych 
zamiarach Francji były nieprawdziwe). 


Policja chwyciła przemyśłnych Żydków. 
Rzekomy napad rabunkowy, który wy- 
darzył się w pociągu Lwów—Stanisła- 
wów dwom młodym Żydom Hirszhornowi 
i Gutmannowi, okazał się  zmyślony. 
Hirszhorn į Gutmann, kandydaci rabinac- 
cy, przyznali się w czasie dochodzeń, że 
pieniądze rzekomo zrabowane przegrali w 
karty w pociągu. Obaj staną przed sę- 
Uem za wprowadzenie władzy w błąd. 
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Ogłoszenia 


ginalnych. Cena za wiersz milimetrowy na stronie 
7-łamowej 5 groszy. Reklamy za wiersz mm. na stro- 
nie 4-łamowej 10 gr. 


PYRDU A 
W Aper D 


Cena 10 groszy. 


przyjmują. wszystkie Biura 
Reklamowe po cenach ory- 


Przy powtórzeniach rabat. 


Udział rolnictwa 
w eksporcie. 


Zdawałoby się, że zestawienie udzia 
łu a zatem i wartości rolnictwa w eks- 
porcie nie powinno nastręczać wielkich 
trudności. Zestawienie tych cyfr, jakie 
przecież publikuje Urząd Statystycz- 
ny lub Ministerstwo Skarbu winno bo- 
wiem ujawnić stosunek, w jakim się 
układał eksport rolnictwa w stosunku 
do innych gałęzi produkeji krajowej. 

Mimo to sprawa ta nie jest tak łat- 
wą jakby się zdawało. Wystarczy - bo- 
wiem sobie uprzytomnić, że skutkiem 
wojen leżały najpierw setki tysięcy ha 
odłogiem a równocześnie zakazywano 
w pierwszych latach niepodległości — 
prócz drzewa prawie że caego dalszego 
eksportu produktów rolniczych. A do 
tego dochodziła niestałość marki pol- 
skiej, co znowu nie pozwalało na ścis- 
łe uchwycenie rzeczywistej wartości 
tego eksportu. A wreszcie w czasach 
tych funkcjonowały nasze urzędy staty 
styczne bardzo słabo i jednostronnie. 

> Pierwsze ściślejsze dane, jakie po- 
siadamy, obejmują zaledwo r. 1924 o- 
raz r. 1925. Świadectwo tych liczb wy-| 
gląda zaś następująco: W r. 1924-tym 
słynnym roku nieurodzaju, eksporto- 
wało rolnictwo wobec ogólnej wartoś- 
ei eksportu. w. wysokoś. 1265 862 000 zł. 
za około 467 milj. zł. produktów rolni- 
czych. A w r. 1925 eksportowało przy 
ogólnym eksporcie o wart. 1369 612 000 
zł. za około 637 milj. złotych towaru. 
Z 37 proc. wzrosła więc wartość. rolni- 
czego eksportu na 47 proc. 

Liczby te będą się oczywiście w na- 
stępnych latach nieco zmieniały, ale 
zmiany te winny pójść raczej w kierun 
ku zwyżkowym aniżeli w kierunku 
zniżkowym. i 

A przyczyny tego są następujące: 
Z jednej strony wynosił bowiem im- 
port towarów zagranicznych w r. 1924 
ogółem 1478 378 000 zł. a w r. 1925 na- 
wet 1666 062 000 zł. Nie możemy sobie 
oczywiście życzyć, by on się wzmógł 
jeszcze w bieżącym roku ale choćby się 
on cofnął o trzysta miljonów czyli, ca- 
ły nasz roczny niedobór trudno się przy 
obecnym  przesileniu przemysłowem 
(370 tys. bezrobotnych!) spodziewać, że 
w tym roku eksport produktów prze- 
mysłowych będzie mógł pozostać na 
wysokości r. 1925. 
nictwo ciągle ejszcze polem niedostae 
etcznie wyzyskanem i z powodu tego 
zdolnem nawet do znacznego powięk- 
szenia swej produkcji. 

Pragnęlibyśmy oczywiście, by to po 
powiększenie nastąpiło na wszystkich 
polach, a więc tak w przemyśle rol- 
nym jak w leśnictwie albo wreszcie 
— co jest najnaturalniejszem polem za 
zabiegów — w produkcji zboża, ©- 
kopowych i bydła, ale przy braku ka- 
pitału obrotowego a tem więcej inwe- 
stycyjnego tak wszechstronne powięk= 
szenie produkcji nie jest wogóle do 
pomyślenia. E 

Ale nie jest też do pomyślenia, by 
rolnictwo nasze było nadal bite z po- 


wodu własnego niedołęstwa. Kraj któ- 


.|ry ma nadmiar rąk do pracy, a dopuś- 


ci do tego, by mu importowano w wie- 
lomiljonowych pozycjach jabłka, gru- 
szki i śliwki (w r: 1924 za 10,980 miljo- 
nów w r. 1925 za 6,188 miłj. a inne o- 
woce świeże i suszone 
18,190 milj. w r. 1925 za 10,296 milj. a 

w jeszcze większych porcjach tłuszcze © 


jadalne zwierzęce: w r. 1924 za 32,459 


milj. w r. 1925 za 26,471 milj. — w tem 


y s ; i» i bę 


y 
a 4 e u å U 

we sA MAT 
w GRY dze Ca SŁ: PU 


w r. 1924 za 


1 


LJ 


` 


» 


wiele miljonów za różne sery), sam o0- 
bniża swoją wartość i swoją powagę. 

A w jeszcze większej mierze doty- 
czy to wydajności tych produktów, 
które się u nas produkuje w głównej 
mierze, A więc produkcji zboża, oko- 
powizn i bydła. 

Profesor Zieliński obliczał niedaw- 
no temu, że u nas obsiewa się zaledwo 
czwartą część kraju |lepszem nasie- 
niem. Straty, jakie kraj z powodu te- 
go ponosi wynoszą rocznie około 
412.500 pragonów czyli przeszło miljard 
złotych. Cyfra ta nie obejmuje przy- 
tem ani bydła ani okopowizn. 


Wiadomości z Polski i ze świata. 


POLSKA. 


Proces © malwersacje monopolowe w 
Łodzi. 


W dniu wczorajszym rozpoczął się w 
łódzkim sądzie okręgowym proces b. dy- 
rektora państwowej fabryki wyrobów ty- 
tuniowych w Łodzi Wronki i jedenastu 
towarzyszy, urzędników i funkcjonarju- 
szów fabrycznych, oskarżonych o naduży- 
cia na szkodę państwa na sumę z górą mi] 
jona zł. Do sprawy powołano olbrzymią 
ilość, bo z górą 250 świadków, oraz kilku 
biegłych. Akt oskarżenia przeczytano pó- 
źnym wieczorem. Rozprawa potrwa oko- 
ło 15 dni. 


Nadużycia bankowe. 

Z Wilna donoszą, iź w wileńskiej filji 
Warszawskiego Banku Handlowego wy- 
kryto nadużycia, których dopuściło się 3 
urzędników oddziału na sumę około 50 
tys. złotych, Wszyscy trzej a wśród nich 
kasjer zostali zawieszeni w czynnościach. 


Wykrycie organizacji szpiegowskiej. 


w Wilnie wykryto organizację szpie- 
gowską, która pracowała na rzecz. Sowie 
tów i była w kontakcie z placówką sowić- 
cką w Gdańsku. Aresztowano niejakiego 
Wacława Wakarzyńskiego, który zajmo- 
wał się wysyłaniem Sowietom informacyj, 
„dotyczących armji polskiej. Miał on za 
zadanie utrzymywanie żywego kontaktu 
z korpusem oficerskim, Pieniądze otrzy- 
mywał Wakarzyński w dolarach za po- 
'średnictwem niejakiej Traczyńskiej, któ- 
„ra była mężem zaufania między placówką 


T oy -r. ardal Gdańsku a Wakaszyńskim 


nidra parem siewnej w wojewódz- 
twie warszaws 

najbliższy poniedziałek dokonana 

EA AN, w województwie warszawskiem 


GAZETA NARODOWA. 


Jest więc pole do pracy znaczne, 
ale pole to wyzyskać można tylko przy 
większej oświacie i odpowiedniej woli 
í odpowiednim harcie do tworzenia 
nowych dóbr i nowych wartości. 

Społczeństwo włościańskie winno 
sobie uświadomić, że i na tem polu 
winno być tym szarym, nieznanym ale 
dla kraju nieocenionym. żołnierzem. 
Im lepiej to zrozumie tem lepiej tak- 
że dla niego. A przy wzmożonej wy- 
twórczości da się także tem prędzej 
przeprowadzić upragnioną dlań refor- 
mę rolną. K. 


— 


repartycja pożyczki siewnej przyznanej 
przez Ministerstwo Rolnictwa za pośredni- 
ctwem Banku Rolnego. Rozdzielona będzie 
kwota 50 tys. złotych. 

LITWA. 


Wyjące wojska, 

W jednej z nocy ubiegłych straże 
polskie na pograniczu polsko - litew- 
skiem zostały zaalarmowane na odcin- 
ku Podjeziorki - Kliszebłoto przez nie- 
milknące wycia. Początkowo sądzono, 
iż są to przeciągające lasem stada wil- 
ków, kiedy jednak wycia te powtarza- 
ły się, zorganizowano wywiad, który 
wykazał, iż oddziały szaulisów prowa- 
dzą ćwiczenia wojskowe, mające na 
celu okazanie gotowości bojowej na- 
szym strażom.i podają sobie sygnały 
„Zzelaznego wilka*. Nie milknące wycia 
szaulisów trwały dó rana. 


WĘGRY. 


Nowe odkrycie zg ygan 1000 - frankó- 
we Å" 

Na skutek anonimowego, doniesienia 
jakie wpłynęło do władz prokurator- 
skich, zasekwestrowano pewien kufer, 
znajdujący się w przechowalni tutejszego 
dworca zachodniego. Kufer — jak się o- 
kazało — zawierał 6674 sztuk fałszywych 
banknotów tysiąc-frankowych. Protokół 
w tej sprawie został spisany na miejscu 
w obecności francuskich urzędników poli- 
cyjnych. 


CHINY. 


s 


' Ludność Chin. 

Według ostatnich obliczeń liczba 
ludności w Chinach wynosi 436.095.000, 
z czego przypada na Pekin 4 miljony, 
na Szanghaj 5,5 miljn. ludności. 


a a a a 


Zebranie Pomorskiego Tow. Rolniczego. 


10 i 11 bm. odbyło Pomorskie Towa- 
rzystwo Rolnicze swoje II. doroczne 
walne zebranie. 10 b. m., o godz. 10-ej 
w dużej sali „Dworu Artusa" w Toru- 
niu zebrało się ok. 300 członków Tow. 

byłych z całego Pomorza na posie- 
dzenie plenarne. Przewodniczył prezes 
Tow. p. witając w zaga- 
jeniu — obecnych na sali — 
przedstawicieli władz i duchowieńst- 
wa. Potem wspomniał zmarłych człon- 
ków Tow. śp. Manię, Sowińskiego i 
Na skiego i oddał hołd pamięci ar 
upa Cieplaka, „którego zwłoki 


SEWERYN GOSZCZYKSKI. e 


Król zamczyska. 


(Ciąg dalszy), 


Pan znasz świat — znasz wczorajsze to- 
warzystwo — wiesz, jak mrńiej uważają, 
wiesz to dobrze — niech to pana nię mięsza, 
nie gniewam się na tych ludzi, bo znam 
ich dobrze. Nie czuję się nigdy mędr- 
szym, lepszym, jak kiedy jestem pomiędzy 
nimi. Jednego kamyka tych gruzów nie 


oddałbym za najczulsze z ich serc — ten 


kwiatek przekwitły więcej ma duszy, jak 
oni. Żadnego z nich nie chciałbym mieć 
moim poddanym, Wolę tym gruzom kró- 

lować. Z tem wszystkiem nie są oni naj- 


gorsi. O są daleko gorsi od nich. Oni na- j% 


wet dobrzy ludzie podług ich po- 
dług ich rozumu, ale warjaci. Mogłem 
nary ich królem i nie chciałem. Dlaczego? 
jak? Kiedy się lepiej poznamy, sam przy 
znasz mi słuszność. Ale zostawmy to na 
później, Obyczajem świata zaczniemy 
rozmowę od pogody. Wybrałeś n do 
wędrówki prześliczną oma tylko nie- 


wng. 

4 — Bardzo tego żałuję — odpowiedzia- 
łem — widoki cudne, potrzeba wiele swo- 
 bodnego czasu, żeby się nimi nasycić. 

— Masz pan słuszność. Okolica prze- 
śliczna, ale to tylko ciało, cóż gdybyś pan 
_ duszę zobaczył! Jaka olbrzymia, aka 
| wzniosła! Genjusz ożywiłby nią dwadzie- 
ścia miljonów. Tylko, że to jest tajemni- 

ca, wia, zaklęta tajemnica. 


właśnie tego dnia wieziono przez zie- 
mię pomorską. Następnie odczytał ży- 
czenia, które nadesłały: Zw. Instr. Kó- 
łek Roln. oraz C. T. K. Roln. w War- 
szawie, Tow. Roln. we Lwowie, Zw. 
Ziemian w Krakowie, Wielkop. Tow. 
Roln. Wkońcu złożył dłuższe oświad- 
czenie tej treści, źe rolnićtwo mimo cię 
żkiego kryzysu, który trwa od żniw 
1924 r, w pełnem poczuciu obywatel- 
skiem i państwowem wytrwale dąży 
do naprawy stosunków gospodarczych 
i politycznych. 

Obszerne sprawozdanie z działalno- 


dzi bez ię i dkótarafą sód ilin tych | 
gruzów, a żaden ani się domyśli ich praw- 
dziwej wartości Gruzy i gruzy! powia- 
dają oni; stare, okazałe, to prawda, ale 
a więcej, tylko gruzy jakiegoś zamku. 

A ja panu powiadam, że te gruzy większe 


są od tebańskich, babylóńskich, rzym- 
skich, większe od gruzów niejódnego na- 
rodu. Gdyby mi wolno było podnieść 
ich zasłonę, świat z boleści hei rd się 
za włosy; zobaczyłby pod prze- 
strzeń pustyni większej jak Sahan w 
każdym kamieniu trupa, w każdej warst- 
wie muru pokolenia wymordowane; żoba- 
czyłby rzeki z łez i krwi; ich wysokość 
myślą jedynie musiałby zgadywać, wieża 
Sennaru pigmejczyk przed niemi. Jest to 
coś, jak majestat narodu. 
— Wierzę panu. i 
— Nie dziwiłbym się, gdybyś nie 
wierzył; za krótko jesteśmy z sobą. Ale 
później, może... Tu zatrzymał się i 
nagle przeszedł z widocznym umysłem do 
innego przedmiotu. -—  Podsłuchałem 
wiersz pana. Nie przepraszam go za to. 
Wszak jestem tu królem, mam prawo i 
powinność, wszystko widzieć i słyszeć, 
co się w mojem państwie dzieje. Nie 
powinienieś urażać się o to: nie straciłes 
pan ña mojej ciekawości Z tej jednej 
chwili poznałem go lepiej, niż gdybyśmy 
sto imienin razem obchodzili. Widzę u 
pana usposobienie bardzo dla niego po- 
chlebne, a które daje mu prawo... Na- 
gle zatrzymał się i patrzył mi w oczy dłu- 


Krocie lu |go okiem, ani na chwilę Moszórytonag, 


wozd. podaje tylko 243) z ilością człon- 
ków 9449. Według stanu posiadania 


Briand 


ści Tow. w 1925 roku złożył dyr. Tow. 
p. Zan, Rolnictwo polskie — zaznaczył 
na wstępie — cierpi z jednej strony na 
brak organizacji, z drugiej zaś strony 
na dezorganizację. Mamy 10 typów or- 
ganizacyj. Dlatego rolnictwo powinno 
stworzyć generalne Polskie Tow. Roln. 
Pom. T. R. zamierza utworzyć Komisję 
Osadniczą i Wydział Osadniczy. Nale- 
ży wspomnieć o powstaniu Tw. Wsp. 
Pracodawców i Pracobiorców roln. w 
Wąbrzeźnie. P. T, R. liczy obecnie 261 
kółek roln. (? na innóm miejscu spra- 


dzielą się oni jak następuje: 
Do 20 mg. 94,3%, od 20 mg. do 500 
mg, 2,9%, powyżej 500 mg. 2,8%. , 


88 kółek otrzymało bibljoteczki, któ 
re liczą razem 3413 tomów. Dla 4 po- 
wiatów kaszubskich bardzo odległych 
od centrali Tow. w Toruniu istnieją 
delegatura w Wejherowie i Rada Ka» 
szubska. Budżet zeszłoroczny w wyso- 
kości 81.000 zł. pokryto w całości, bu- 
dżet na 1926 rok wynosi 85.000 zł. 

Zebranie przyjęło sprawozdanie do 
wiadomości. Potem wybrało 2 nowych 
czonków Gł. Zarządu, a mian. pp. Has- 
sego i Główczewskiego. Natem zakoń- 
czońo przedpołudniowe obrady. Po po- 
łudniu zebrały się poszczególne sekcje 
celem załatwienia specjalnych kwe- 
styj i zredagowania rezolucyj, które bę 
dą przedłóżone 2 plenarnemu posie- 
dzeńiu w dniu 11. 

Wieczorem uczestnicy Zjazdu posz- 
li częściowo na Dworzec Główny, aże- 
by uczcić prochy śp. arcyb. Cieplaka, 
częścowo zaś na przedstawienie kome- 
dji „Polityka i Miłość“. Teatr był prze 
pełniony. Sztuka podobała się bardzo. 


bystrem, saa duszę w różnych 
kierunkach, zawołał potem: Tak, możesz 
pan śmiało pytać o wszystko, co się ty- 
czy mojego rólestwa, objaśnię go, o ile 
mi wołno. 

Podziękowałem w krótkich słowach i 
zacząłem od sprawozdania już”mi wiado- 
mych szczegółów: — Ten zamek — rze- 
kłem — Firlej podobno założył za pano- 
wania któregoś z Zygmuntów. 


— Firlej! Zygmunty! — powtarzał Ma- 
chnicki z uśmiechem przekąsu — bajki! 
ale nie tu miejsce mówić o tych. KRASZAAD. 
Tu każde echo złapałoby moje słowo, a 
tysiąc wiatrów nieprzyjaźnych rozniosłoby 
je natychmiast — o! mam ja potężnych 
nieprzyjaciół i tutaj, jawnych i utajonych 
— muszę być ostrożnym. Gdybym panu 
powiedział ostatnie słowo tych gruzów, 
spędzonoby wszystkie pułki piekielne, a- 
by ich ślady nawet zadeptać, Ale od 
czegoż mądrość stanu? muszę dyploma- 
c żę tej 

tem miejscu muszę się przyznać 
czytelnikowi, że dotąd jeszcze uważałem 
Machnickiego za zwyczajnego obłąkańca 
i stosownie też przyjmowałem monetę 
jego mowy. Jego więc odpowiedzi, zbo- 
czenia, uńiesienia się nie przerywały głó- 
wnego ciągu mojej myśli, nie psuły szy- 
ku zapytań, które podobny przedmiot 
nastręczał, na które przedewszystkiem 
chciałem mieć odpowiedź, dlatego mówi- 
łem dalej: 


— Powiadają, że jeszcze niedawno 
część zamku była mieszkalną? —. 
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Ministrowie spraw skęratlownych Anglji i 


Nr. 31. 
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Z Genewy. 


RZ Z 
Chamberlain 
Francji w` Genewie. 


wywołały tej sło- 
tego wiecznego 


Największy aplauz 

wa: Już dość mamy 

gadania posłów, teraz chcemy widzieć 

robotę. 
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Nagłe przybycie p. wojewody do powiatu. 
działdowskiego. 


Działdowo. W dniu 8 bm. o 10-tej p. 
wojewoda zjawił się nieoczekiwanie w 
naszym powiecie i bawił w ciągu popołu- 
dnia w licznych miejscowościach powiatu 
odwiedzając wójtów, sołtysów i graniczne 
posterunki policji. Nagłe przybycie pa- 
na wojewody na kresy mazurskie przyję+ 
ła miejscowa 'ludność z wielkiem zadowo- 
leniem, wierząc, że p. wojewoda potrafi 
wynaleźć lekarstwo na różne chorobliwe 
objawy tutejszego życia społecznego. "— 
Odwiedzając kilku wybitnych Mazurów i 
wogóle przedstawicieli « miejscowego spo- 
łeczeństwa z najrozmaitszych sfer, p. wo- 
jewoda na pewno miał sposobność przeko- 
nać się, że w zgodnem współżyciu miejs- 
cowej ludności nie zaszła zmiana na 
gorsze. Zdarzają się przecież u nas na 
Mazurach wypadki, że większość Mazu- 
rów ewangelików wybiera Mazura katoli- 
ka na sołtysa i odwrotnie. 

Ogólne zadowolenie z powodu  zja- 
wienia się p. wojewody w powiecie nie 
zupełnie może podziela zarząd tutejszego” 
państwowego zakładu dla repatrjowanych 
z Rosji chłopców. - Słychać bowiem, że 
p. wojewoda nie zastał w tym zakładzie 
idealnych stosunków. 

Po południu p. wojewoda przyjmował 
w.starostwie ks. prob. Dorszyńskiego, ks. 
superint. Barczewskiego, p. dyrektora Goź/ 
dziewgkiego, który od czasu żawieszenia 
burmistrza w urzędowaniu pełni tegoż 0- 
bowiązki, p. przewodniczącego Rady miej 
skiej Walisheiwa, pp. członków do Wy- 
działu Powiatowego Kamińskiego i Krę- 
gelewskiego oraz członka grupy polsko - 
mazurskiej w Radzie miejskiej p. Dorow- 
skiego. 


Machnicki milczał. 

— Największą część: rozebrano podob- 
no na inne budowy w okolicy? posta- 
wióno kościoły, kamienice, stajnie! Co 
za świętokradztwo! Mówiono mai, jesz- 
cze przed laty kilku były tu komnaty zu- 
pełnie całe? W tych okolicach miały 
być wielkie bitwy? 

Machnicki wciąż milczał, tylko się co- 
raz widoczniej zachmurzał, czasem wy* 
rzekł: tak — lub nie, — porwał się potem 
z miejsca i zawołał: 

— Po mojem królestwie nie można 
podróżować zwyczajnym śposobem wę- 
drowców. Są pewne formy, których nie 
wolno przełamać. Chodź pan za mną — 
niebo coraz bardziej się zachmurza, bę- 
ww mieli: burzę, korzystajmy z . po- 
gody. 

Przyssiiściyć tedy pod jedną wieżę o- 
krągłą, poszczerbioną, ale jeszcze znacz- 
nej wysokości. 

— Masz pan mocną głowę? umiesz 
drapać się po chmurach? wejdziemy na 
tę wieżę. 

Zmierzyłem, opatrzyłem ją i widzia- 
łem, że po jej szczerbach, jak po scho- 
dach można się na sam wierzch muru 
wydostać, przystałem więc na . żądanie 
Machnickiego:+ On przodkował z nad- 
zwyczajną zręcznością; po chwili staliś- 
my na szczycie, nad wysokość reszty zam» 
czyska wyżej niż wierzchołki drzew oko- 
licznych, z widokiem swobodnem na 
wszystkie prawie strony. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Jubileusz kapłański, 

„Poznań, Dnia 19 bm. ks. dr. Noryśkie- 
wicz, b, radca ministerjajny w Poznaniu, 
obchodzi 25-letni jubileusz kapłaństwa, 
Wykształcenie teologiczne odebrał w Po- 
znaniu i Gnieźnie, a po uzyskaniu tytułu 
doktorskiego i złożeniu egzaminu pro fa- 
cultate docendi na uniwersytecie mona- 
sterskim pracował przy gimnazjach w 
Śremie i w Poznaniu (Fryderyka Wilhel- 
ma i św. Marji Magd.). Za czasów polskich 
władza powołała go do Ministerstwa b. 
dzielnicy pruskiej, po którego zlikwido- 
waniu przeszedł do Ministerstwa W. R. i 
O. P. Z Pomorzem ks. dr. N. o tyle jest 
związany, że mimo, iż urodził się w Wiel- 
kopolsce (w powiecie wyrzyskim), uczę- 
szczął do gimnazjum w Chojnicach. Ks. 
N. znany jóst w Wielkopolsce jako wycho- 
wawca całego zastępu dzielnych młod- 


szych obywateli dzisiejszych, którzy właś. |- 


nie jemu zawdzięczają swe wykształcenie 
i wychowanie religijne. Ad multos Annos! 


Z Targu w Poznaniu. 

Jak donosi zarząd Międzyn. Targu 
w Poznaniu, organizują się w Grecji 
i Turcji wycieczki, które przybędą na 
Targ. — Grecja weźmie udział w Tar- 
gu specjal. zbiorową wystawą. — Przy 
stąłej Międz. Wyst. w Atenach przygo- 
towuje się otwarcie Oddziału Polskie- 
go. — M. U. T. P. otrzymał świeży spis 
importerów holenderskich, którzy in- 
teresują się nast. towarami: Ziemió- 
płody, przetwory ziemniaczane i naf- 
towe, wyroby drzewne, meble, krzesła 
i wyroby koszykarskie, — Zarząd Tar- 
gu stara się o bezpłatne wizy paszpor- 
towe i zniżki kolejowe dla gości targo- 
wych. — Zarząd wyśle 50,000 artysty- 
cznie wykonanych zaproszeń do posz- 
czególnych firm krajowych i zagrani- 
"cznych. 


Za sprzeniewierzenie. 

Poznań. Przed sądem stawał niejaki 
Florjan Ren z Poznania, obecnie bezrobot 
ny. Ren wr. 1922 był kierownikiem skła 
dnicy materjałów telefonicznych i z po- 
mocą podrobionego klucza dokradł się do 
składnicy i odcinał srebrno - platynowe 
sprężyny od mikrofonów oraz klucze tele- 
on. Metale przetapiał, a następnie 


Kronika Wielkopolska. 


sprzedawał w pewnym lokalu nieznajo- 
memu. Przed sądem nieuczciwy urzęd- 
nik bronił się tem, iż miał kolegów, z 
którymi uczęszczał do lokalu. Pewnego 
razu koledzy przedłożyli mu likwidację 
za napitek w cełu uregulowania. Poza 


GAZETA NARODOWA. 


tem obchodził on w jednej z restauracyj |% 


w sposób bardzo uroczysty rocznicę ślu- 
bu, i to go dużo kosztowało. Z pensji 
nie mógł tych wydatków uregulować; 
gdyż wszystko musiał oddać żonie. Ze- 
znaniom tym przeczył jeden z świadków, 
oświadczając, iż takich rachunków nie 
prezeńtował oskarżonemu. Ren przyznał 
się do dzieży sześciu kontaktów z a 
paratów telefonicznych i bardzo dużej i- 
laści sprężyn z mikrofonu. Trybunał wy- 
dał wyrok zasądzający Rena na rok wię- 
zienia i 5 lat utraty praw obywatelskich. 


Kto umie ndziolfć infortmaeji? 


Wągrowiec. Mieszkanka wsi Krusze- 
wo w pow. wągrowieckim Marjanna We- 
sołowska wyszła w Boże Narodzeńie zó 
swegò mieszkania f już więcej nie Wróci- 
ła. Zaginiona liczy lat 62, jest głucho- 
niema, ubrana była w niebieski fartuch, 
płaszcz obszyty barankiem, na nogach 
miała drewniaki. 


Z ruchu organizacyjnego. 


Inowrocław. Zebranie członków i sym- 
patyków Zw. Lud. Narodw. odbyło się w 
Inowrocłąwiu dnia 3 marca w sali hote- 
łu pod „Lwem*. Sala czyniła sympaty- 
czne wrażenie, gdyż przybyło dość osób i 
widziało się wiele nowych twarzy. Zz 
Bydgoszcy przybyli delegaci w osobach 
pp. redaktora Fiedlera, radnego Lewań- 
dowskiego i sekretarza okręgowego p. Po- 
łaszewskiego. W przeszło gódzłntńćw 
przemówieniu zobrazował p. redaktor Fie- 
dler ogólne położenie państwa, wiele przy 
taczał przykładów o wybujałych progra- 
mach socjalnych, które w praktyce oká- 
zują się zgubne dla szerokich mas, Mów- 
ca wykazał niezdrowy stosunek w Kasach 
Chorych a zwłaszcza na kresach, gdzie to 
urzęduje się już w żargonie żydowskim i 
gdzie zarząd kasy gpoczywą w rękach 
przeważnie komunistów, socjalistów t 
Żydów. Mówca p. Lewandowski prze- 
szedł wkrótce stan niezdrowych stosun- 
ków ustaw adrministracyjnych i nadmier- 
ne obciążenie podatkami obrotowemi. 


Polski. 


w licji I ie- 
Łódź, ręce policj DERT aa annan 


jaki suanisław Chamczyk „działał“ w 
Lodzi lecz najbardziej dał się poznać w Piotr- 
kowskiam, skąd nawet kamdydował do sejmu. 
Śledztwo wykazało, że Chamczyk posiada 


a 


j pe 
nie. Emigracja polska, odnosząc się 


zebrał oszust swojej kieszeni 20 tys. do- 
larów. io Chamozyk grasował w po- 
wiecie gdzie lizgnęła mu się 
noga. z 


Pięć minut między niebem a ziemią. 

Łódź. W fabryce szpulek papierowych 
ty Lipmanowicz i Szydłowski otrzymał ro- 
botnik Jan Antkiewicz zlecenie dokonania 
reparacji komina, wysokości 50 m. Gdy 
A. dosięgnął niemal szczytu komina, zała- 
mało się nagle rusztowanie. Antkiewicz 
z pewnością byłby pośtradał życie, lecz u- 
ratowała go jj inga umysłu. W o- 
statniej chwili chwycił za piorunochron i 
na nim zawisł między niebem a ziemią. 
Po 5-ciu minutach zjawiła się straż pożar- 
na i uratowała Antkiewicza z przykrego 
położenia. A., który został poraniony dość 
ciężko przez spadające z komina odłamki 
cegieł i kawałki pruimen, został opa- 
trzony przez pogotowie ratunkowe. ^ 


Katastrofalny wybuch granatu. 
, Siedlce. Warsztaty rusznikarskie ist- 
niejące przy każdym pułku artyleryjskim 
rok rocznie są miejscem tragicznych wy- 
padków, wywóływanych przez nieostroż- 
nych wojskowych rusznikarzy. Ostatnio 
w dniu 3. b. m. wydarzył się wstrząsający 

adek, w warsztacie rusznikarskim 
3 p. a. c. w Siedlcach, skutkiem którego 
dwóch ludzi odniosło bardzo poważne ra- 
ny, jeden zaś postradał życie. W godzi- 
nach rannych, mianowicie podczas” prze- 
rabiania 37 milimetrowego granatu arty- 
Je silna eksplozja. 


 owany, raniły ciężko ogniomistrza Sta- 

._ „isława: Gromadę i szeregowca Jana Ka- 
meckiego, zabiły zaś szeregowca Włodzi- 
mierza Zawistowskiego. Ofiary nieszczę- 
śliwego wypadku odwieziono natychmiast 
do spitala garnizonowego, gdzie walczą ze 
Polarcie: Ciało śp. Zawistowskiego zo- 
tało pogrzebane na miejscowym cmenta- 


Praca społeczna w Małopolsce. 

Bochnia. Prowincja małopolska pracu- 
je dużo na niwie społeczno-oświatowej. 
Pracy tej przoduje powiat bocheński (6 
mil od Krakowa na zachód), a główny u- 
dział bierze w niej nauczycielstwo w na- 
stępujących organizacjach: T. S. L., Mało- 
ES Tow. Rolniczego, Kas im, Stefczyka, 
ół Młodzieży, Polsk. Czerw. Krzyża i or- 
ganizacyj nauczycielskich. Urządzono 53 


-|kursów dla analfabetów w 35 miejscowo- 


ściach, wykładów 290, obchodów narodo- 
wych 108, przedstawień amatorskich 120, 
zorganizowano 70 Kół Młodz. Pol. Czerw. 
Krzyża, szkolnych kas oszczędności 24, ko- 
operatyw szkolnych 27, bibljotek 37, 4 tow. 
orga straży pożarnej i 3 chóry doros- 
ye > i 

Tamtejszy inspektor szkolny rozumie 
doskonale znaczenie takiej pracy i do niej 
pociągnął całe nauczycielstwo. Różultaty 
okazały się znakomite, 


i T 

Wołyniu sprawiła, iż dotarły tutaj czarne 
wilki karpackie í w kilku wypadkach ma- 
padały na przejeżdżających. Ostatnio po- 
wiat równieński stał się widownią tragicz- 
nego wypadku. Jeden z duchownych pra- 
wosławnych powracał z rodziną sankami 
do domu i był napadnięty przez stado tych 
wilków. Po pewnej chwili, kiedy oń 
głodnego stada nie usławała, a wilki zbii- 
żyły się pod same sanie, duchowny 
odganiać je biczyskiem, poślizgnął się i u- 
padł. Sanki pomknęły dalej, Kiedy okoli- 
czni chłopi, zaalarmowani przez rodzinę 
duchownego, pospieszyli z pomocą, zastali 
już jedynie krwawe strzępy i szzątki u- 
aż] nieszczęśliwego, tego przeż 


—* Byt dla inwalidów wojennych. W 
Niepołamicach (pod Krakowem) 1 wrżeś- 
nia rb. otwarty ma być kurs straży leśnej 
i polewej dla inwalidów wojennych, któ- 
ry potrwa do końca sierpnia 1927 r. z 6-cio 
tygodniową przerwą w miesiącach zimo- 
wych. Kandydaci, którzy wykażą się świa- 
dectwem tego kursu będę mieli pierw- 
szeństwo na objęcie posady gajowych w 
nadleśnictwach państwowych. 

Do przyjęcia na kurs potrzebne są m. 
inn.: dowód, że kandydat jest inwalidą 
wojenn., świadectwo, co do stanu zdrowia 
ukończona szkola ludowa 4-6 klasowa. —: 
Wychowankowie kursu otrzymują bez- 
płatne utrzymanie, opiekę lekarską, ubra- 


nie i 1 parę butów. 


Toruń, dnia 12 marca 1926 r. 


—* śnieg marcowy. W nocy ze środy 
na czwartek szalała w mieście naszem 
silna wichura z zamiecią śnieżną. Rano 
jednak niebo wypogodziło się i promienie 
słoneczne usunęły wszelkie ślady nocnej 
hulanki wichrów, potwierdzając prawdzi- 
wość przysłowia o nietrwałości „śniegu 
marcowego". 


—e* Samobójstwo. W środę dnia 10. 
b. m. w godzinach południowych hotel 
„Pod iwem“ przy ul. Żeglarskiej stał się 
widownią tragodji: mianowicie jeden z 
gości, zamieszkałych w hotelu, Stanisław 
Stankiewicz z Posnania 26 1. odebrał so> 
bie życie wystrzałem z rewolweru. Stan- 
kiewicz 8. b, m. przybył do Torunia i zà- 
mieszkał w hotelu. Przyczyńy samobój- 
stwa są nieznane. Denat zostawił list, w 
którym prosi, by ńikogo nie czynić win- 
nym jego śniierci. 


—* Katastrofa przy robotach żinm- 
mych. W środę dnia 10 bm. około godz. 
1ej w miejscu rozkopywania wału 
ziemnego (przy ul. Mickiewicza za gma- 
chem urz. wojew.), w chwili, kiedy u pod- 
nóża wału pracowało kilkunastu robotni- 
ków, ze szczytu wału osunęła się nagle 
ziemia, grzebiąc 3-ch robotników: Jana 
Skrzyniewskiego (Podgórna 9%), Francisz- 
ka Wilmanowicza (Jana Olbrachta 13) i 
Alojzego Cywińskiego (Wodna 30), War- 
stwa ziemi, którą przykryła zasypanych 
była tak grubą, że dopiero po dluższej 
pracy udało sią odkopać ich. Na srvczęście 
dawali oni jeszcze znaki życia. Przybyłe 
niezwłocznie pogotowie odwiozło ich do 
szpitala miejskiego, Cywiński, po okazą- 
niu miu pomocy jekarskiej udał się do do- 
mu. Wilm. i Skrzyn. pozostali w szpitalu; 
Wiłmanowicz ma ranę na podudziu a 
Skrzyniewski ranę skórną na głowie i zła 
manie podudzia. Stan ofiar nie budzi o- 
baw. 


—% Qentrala dla spraw osadniczych. W 
Toruniu powstała pomorska centrałą dla 
spraw osadniczych p. n. „Osadnik“. Cen- 
trala ta załatwią wszelkie sprawy doty- 
czące wszystkich kategoryj osadników na 
Pomorzu. Biura centrali mieszczą się przy 
ul. św. Jakóba 7 part, 


—* Z sali sądowej. 9-go bież. m. to- 
czył się przed Izbą karną sądu okręgow. 
proces o zabójstwo Franciszka Słowińskie- 
go, które miało miejsce 8 listop. r. z. na 


'Mokrem, Wyrokiem Izby skazani zostali 


w tej sprawie: Edwin Sawicki — na 7 Jat 
ciężkiego więzienia, na pozbawięnie praw 
i odd. pod dozór polic. na przeciąg l. 10; 
Bronisław Lewandowski na 4 1. ciężkiego 
więzienia i 8 lat pozbaw. praw i odd. pod 
dozór policyjny; Wacław Sawicki — na 6 
mies. więzienia. 


Wiadomości z Grudziądza. 


C] Tydzień więzienia za., „polską świ- 
mię”, Niejaka Jadwiga Bumig odpowiada- 


ła onegdaj przed sądem okręgowym za ©- | gq 


brazę swojej sąsiadki, którą w czasie 
sprzeczki nazwała „polską świnię". Ty- 
dzień rozmyślania w więzieniu nauczy za- 
pewne ową hakatystkę rozumu i powścią- 
gliwości. , 


©) Hajduk srpieguje., 9 bm. przed są- | ja 


dem pokoju w Grudziądzu odbyła się rog- 
prawa przeciwko niejakiemu Hajdukowi, 
„prowodyrowi* kościała narodowego na 
tutejszym bruku, oskarżonemu o wyłu- 
dzanie zapomocą teroru datków różnej 
wysokości od okolicznych włościan. Wy- 
jaśnić należy, że Hajduk wzorował się na 
tradycyjnym zwyczaju kaięży rzymsko- 
katolickich i obchodził wsie okoliczne „pó 
kolendzie"*. W domach, gdzie wzbraniano 
mu udzielać datków, używał groźby. Po- 
nieważ nie było p goodboy 
dowodów, Hajduk z przez sąd uwol- 
niony. Rozprawa ta dostarczyła jednakże 
ciekawego i charakterystycznego momen- 
tu, z którego wynika, że kościół narodo- 
wy zaczyna organizować na Pomorzu spe 
cjalną akcję szpiegowską mającą za cel 
śledzenie czynności społecznych i życia 
prywatnego księży . rzymsko-katolickich. 
Uzyskane tym szczegóły służyć 
mają R roz argumenty w dalszej walce z 
Kościółen rzymsko-katolickim. 


Misja w Lisewie, 


Lisówo, pow. chełmiński, W 13 bm. 
rozpocznie się w miiejscowyrń kości para- 
fjalnym misja św. pod ` ictwem ojców 


misjonarzy z Krobi która potrwa 8 dni. 13 
bm. o 6-ej po pał. odbędzie się uroczyste 
sadanie ojców misjonaczy ż piebamji do k>- 
ścioia, gdzie nastąpi otwarcie misji wyglosze- 
niem pierwszej nauki. 


Wieści z Brodnicy. 
Wyjazd robotników rolnych do Niemiec 
ograniczono na powiaty tucholski, choj- 
nieki i toruński. Robotnicy rolni z innych 


Krónika Pomorska. 


wiatów, a zatem i z brodnickiego, nie 
o na pracę do Niemiec wyjeżdżać. 

Wójtami mianowano: na obwód Malki 
p. Jana Stachowskiego z Wymokla, zast. 
p. Michała Nowaka z Tylic. Na obwód Go- 
rzechówko p. Stefana Narzymskiego z Ja- 
błońowa, zast. p. Franciszka Czechow- 
skiego z Lembarga. Na obwód Jeleń p. 
Jana Jankowskiego z Wąpierska, zast. p. 
Teodora Swinarskiego. Na obwód Lem- 
barg p. Leona Piotrowskiego z Mileszew, 
zast, p. Feliksa Gołębiewskiego z Brudzaw, 
Na obwód Wrocki p. Andrzeja Rzysk 
z Pustej Dąbrówki, zast. p. Władysława Do . 
miniczaka z Cieszyn. Na obwód Bryńska p. 
Bronisława Brzóskiewicza z Noska, zast. p, 
Aleksandra Figarskiego z kolonji h 
Na obwód Nowawieś p. Zygmunta Roma- 
na z Pławęska, zast. p. Jana Kurowskiego 
z Buk-Goral. 


x Z targu w Chojnicach, 

- Chojnice. Na iurgu 6 bm. w 48 mas- 
ło 250—260. jaja 1,70-—1.80, kury 3.50—4 st. 
żyło 11, owies 10, jęczmień 10.50, tort P—ll, 
furę drzewa 11--16, parę wnechktków 06-60. 
ziemńńaki 2.50-—2.60 zł, i 


Epidemja odry. 
Koślinka, pow. tucholski. Dnia 3 marca 
zamknięto szkołę powszechną z powodu 
nagminnie panującej odry. Przeszło 50 
próc. dzieci leży chorych. Szkołę 
to na 2 tygodnie, 


Wybory w Pelplinie. 

Poiplin. Podczas wyborów do Rady mir 
nej, które odbyły się w niedzielę 7 bm., otrwy- 
mala lista obywatelska 806 głosów a lista N. 
P. R. (czoowy kandydat naczelnik poosty, p. 
*orzkó) 839 gl, tj. każda z list otrzyma rów- 
ną ość mandatów. Obywatelstwo pelpiińskie 
chciało zawrzeć kompromis z N. P. R-em, o- 
fiarujac 1 mandat ponad połowę, lecz p. Stow 
ko do ugody nie dopuścił, twierdząc, że N. P, 
R-owi nałeży się 7% proc. mandatów. Udział 
w wyborach był liczny; głosowało ak Wet 
proc. uprawniońych. 

Wieści ze Starogardu. 

Starogard. Pożar. W nocy % pitku 
na sobotę około 2-ej wybuchł pożar W za- 
budowaniach p. Gołębiewskiego Lg 7% 
Chojnickiej. Spalił się chlew. l 
czyna pożaru narazie nieznana. Straż 
pożarna zdołała zapobiec dalszemu rot- 
przetrzenieniu się ognia. 


Pierwsze bociany. 


Wrzeszcz pod Gdańskiem. W ub. nie- 
dzielę zjawiły się nad Wrzeszczem pietw- 
sze zwiastuny wiosny — bociany, które 
przeleciały w stronę Brzeźna. Głośne kie- 
kotanie ich zwabiło wielu ciekawych, 
przyglądających się tym miłym pte- 
kom. Š ` 

Nowinki z Wejherowa. 

Wejherowo. Ostatni jarmark (6 bm.) byl 
bardzo ożywiony. Był to bowiem jarmark kża- 
mny oraz na konie i bydło. Ludza było bórdre 
dużo, ale teź i zwierząt sprowadzono r amink 


waly 200—400 zł. Dobre krowy przyniosły 200 
—2%0) zł. Kupujących było na ostatnim jr- 
niż rednich, lecz ogól- 


i 


waze PO. 
bili dobry interes, natomiast w składach na- 
szych kupców bławatników 
gół jednak był w mieście niebywały 
talio u tut, ob 


ezme buleczki i wypijać cieple mleko i wyra- 
żają nadzieję że p. wojewoda, który dla bis- 
dnych dzieci tyle hr okaga? serca dobrego, | 
nade! o nich pamiętać będzie. 


Lichy stan ozimin na Żaławach. ` 

Tychnowy. W większości gospodarstw 
powiatu Wielkie Żuławy, po ustąpieniu 
śniegu skonstatowano, że tegoroczna zime 
wyrządziła wielkie straty w zasi ð- 
zimych, które prawie zupełnie poógniły. 
Pszenica i żyto ozime zostało niemal do- 
szczętnie zniszczone. 


Drzazgi. 
Wieczorem 10 bm. o godz. 9 w 
chwili gdy zwłoki śp. arcybiskupa i= 
ka przybywały pociągiem na dworzec 


ieście, a dzwony wszystkich kato- ` 
lickich kościołów toruńskich biły żałobny 
hymn powitalny i księża oraz publiczność 
pogrążona w modłach przy trumnie mę- 


czennika klęczała w tej chwili przechodn. 
nå ulicy Szerokiej dolatywały hałaśliwe 


dźwięki RheinlAndera, et dn rog przer 
zespoł Jazz - banda w kawiarni „Pomo- 


rzanka* jakby na urąęgowisko przyby- 

wających zwłok męczennika /. 
Zapytuję się, czy to po katolicku? — 

Panie Gospodarzu „Po 11 l 
P j 
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Długi państwowe. 


Pokrzywdzenie obywateli przez państwo. — Jak nam szkodziło zaciąga- 
nie za każdą cenę pożyczek. — Zw. Ľud. Nar. 


zację pożyczek wewnętrznych. 


W komisji budżetowej pos. Wład. 
Kucharski (ZLN.) referował o długach 
państwowych. 

Z ogólnego rozpatrywania naszych 
operacyj kredytowych w ubiegłym o- 
kresie okazuje się, żeśmy dła nich 
eksploatowali w bardzo szerokiej mie- 
rze rynek wewnętrzny. 

W porównaniu z wierzycielami za- 
granicznymi Polska potraktowała 
swoich własnych obywateli po maco- 
szemu. O; ile tamtym. zobowiazaliś- 
my się zwrócić pełne sumy niezredu- 
kowane, następnie zabezpieczone na 
przyszłość , stałą spłatą w: złocie we- 
dług dzisiejszej wartości, to względem 
własnych obywateli przeprowadziliś- 
my waloryzację ogromnie krzywdzą- 
cą, niezabezpieczoną przed spadkiem 
waluty od chwili emitowania. 

I tak: 

1) Pożyczka asygnacyjna z 1918 r. 
dostarczyła ogromnej na ówczesne 
stosunki sumy 255774924 mkyp, 

2) 5 proc. długo i krótko terminowa 
„pożyczka odrodzenia“ dostarczyła 
w 1920 roku równowartość prawie 
166000000 złotych w złocie, wałoryza- 
cja zaś przeprowadzona na sumę ð- 
koło 46000000 złotych, czyli 27 procent 
pozostała bez zabezpieczenia i dziś 
skutkiem spadku waluty doznała dal- 
szej redukcji o 33 proc.) pierwotnie u- 
stalonej konwersją kwoty. 


< s $ $ 
3) 4 proc. pożyczka premjowa (Mil- 


jonówka) dała 4.944.077.000 
= 21.453.864 zł. w złocie. 

4) 8 proc. złotowa pożyczka Ja- 
strzębskiego z roku 1922 dostarczyła 
11.661.660 tys. mkp. oraz 11.661.660 zł. 

5) Różne emisje biletów skarbowych 
na łączną sumę 200 mil. mkp. Wszy- 
stkie te pożyczki wewnętrzne zostały 
zdniem 1 stycznia 1924 roku zwałory- 
zewane' na łączną sumę 84.951.170 zł. 
Tyle nas kosztowało w pierwszych 5 
latach istnienia niepodległego pań- 
stwa, dzisiaj wydajemy sumę podob- 
ną w jednym roku na ministerjum 
sprawiedliwości, 

Nic, dziwnego, że ząufanie obywate- 
li do państwa skutkiem podobnych o- 
peracyj kredytowyci: równa się obec- 
nie zeru, że nie można się spodzie- 
wać aby dziś 'rozpisana pożyczka 
wewnętrzna przyniosła skarbowi pań 
stwa wydatną kwotę. 

Zaufanie to musimy | odbudować 
wszelkiemi środkami  bądźto przez 
zmianę stopy procentowej bądź przez 
zmianę okresu umorzenia przez pod- 
niesienie waloryzacji, choćby do pa- 
ryietu osiągniętych emisyj. Ciężar 
trzeba rozłożyć na kilka pokoleń, ale 
dziś trzeba powrócić obywatelom za- 
ufanie do państwa. „dł 
©: Suma zadłużenia wewnętrznego dn. 
1 stycznia 1926 wynosi 211 mil. zł, a 


mk. ` pol. 


suma pożyczek zagranicznych, 2668 
tys. zł.; fa była zabezpieczona co. 


„do zapłaty złotem. Jak widzimy, całe 


W banku Ludowym w Czersku (Pomorze) 


wahuje posada r 


4. ola Laria 


Rutynowani fachowcy raczą nadsyłać swe oferty 
z życiorysem, odpisami świadectw, ` referencjami 
d 5580 
prezesa Rady Nadzorczej p. Konitzera. 


i wysokoącią żądanej pensji do 


a BEA ESE A OPN A TRA ETE ERS EASA 


właśc. A. Kulwicki, 
Łazienna 10/14. s 


>, 50-letnia ktyka nasza jest 
Uwaga: e praktyka nasza jest naj 


t i a 


s * 


} 


— Zaufanie wszystkich partyj do b. min. 
skarbu Kucharskiego. : 


iepszą gwaransją solidnej obsługi 


GAZETA NARODOWA. 


walczy o wyższą walory- 


wewnętrzne zadłużenie w porównaniu 
z zewnętrznem wynosi 10 proc. Okres 
umorzenia pożyczek zagranicznych jest 
przeważnie długoterminowy, a dla 
największego długu względem Amery- 
ki, wynoszącego 178 mił. doł. w kapita- 
le, sięga lat 62 

Z porównania tego widzimy, jak 
odmiennie  traktowaliśmy pożyczki 
od własnych obywateli, a pożyczki 
zagraniczne: z dużą szkodą swoich, a 
sprawiedliwie względem obcych. 

Operacje kredytowe, uskuteczniońe 


w roku 1925, głównie pożyczka dillo- 
nowska. zapałczana i interwencyjne, 


dyły dla Państwa niekorzystne, gwa- 
rancje dawane nie pozostawały w żad- 
nym proporcjonalnym stosunku do ko- 
rzyści uzyskanej pożyczki. Zamknę- 
liśmy sobie drogę do uzyskania dal- 
szych kredytów zagranicznych, gdyż 
wytworzyliśmy © sobie opinję bam- 
kruta, który na wszelkich warunkach 
gotów przyjąć ofiarowane nawet drob- 
ne kwoty. 


Oddanie w zastaw dochodów brutto | 


kolei, dochodów z podatku od cukru, 
wyrzeczenie się możliwości wypusz- 
czenia własnych obligacyj pożyczki 
wewnętrznej na podkład tychże objek- 
tów stanowią ujemną stronę dokona- 
nej transakcji. 
Dwie pożyczki 
wencyjna były, 


zapałczana i inter- 
jak stwierdzono, za- 


ciągnięte bez ustawowego upoważnie- 


nia Kwestjonuje to w wysokim stop- 
niu naszą praworządność. 

Na tle tego referatu wywiązała się 
obszerna dyskusja, w której przema- 
wiali pp. Rosmarin, Byrka, Michalak, 


Wyrzykowski, Rymar i Dąbski. Prze- 


bieg dyskusji dowiódł zupełnej soli- 
darności mówców z poglądami refe- 
renta. Upoważniono pos. Kucharskie- 
go do wypracowania odpowiedniego 
wniosku poselskiego, który podpiszą 
członkowie komisji bez względu na 
przynależność partyjną. Wniosek ma 
przedewszystkiem na celu zatarcie 
tych wszystkich błędów, które pody- 
ktowała chwilowa korzyść osiągnię- 
ta przez waloryzację naszych  poży- 
czek wewnętrznych; dalszym celem 


wniosku jest wznowienie zaufania de 
państwa w dziedzinie kredytowej. 


pod Toruniem. 


Na zebraniu Koła Zw. Lud. Nar. 
które się odbyło 3 b. m., uchwalono 
wnieść petycję do Magistratu i Rady 
miejskiej, podpisaną przez obywateli 
miejscowych, o uregulowanie i prze- 
dłużenie ul. Lubickiej przez koszary 
do dworca miejskiego, jak również o 
ewentualne wybudowanie linji tram- 
wajowej od dworca miejskiego do rze- 
źni i dworca na Mokre. Plany regula- 
cji uł. Lubickiej i budowy linji tram- 
wajowej, są gotowe i oczekują zreali- 


RE 


celów dostarczają po oe 
mach fabrycznych: R. Ku- 


„czas nigdy a nigdy nie posługiwano 


"starając się zachować je w tajemnicy 


Zakup publiczny. 
` W sobotę dnia 13 marca 
rb. o godz. 12 w poł. zaku- 


Filece ię w moim lokalu przy ul. n dst f 
od 2—100 mm. grube, tar- Mociówej 18 ma rachunek nicznej piel s roaa 
czę tiloowe dla wszelkich | zainteresowanego 5645 


f5 ton otrai żytnich 


zowania w biurach Magistratu od kil- 
ku lat. 

Mieszkańcy ul. Winnica proszą Ma- 
gistrat o ustawienie jednej łatarni w 
środku nowowybudowanej ' drogi, 
gdyż w zagłębieniu tejże, na przestrze- 
ni kilkuset metr., od łatarni na ulicy 
Winnica do łatarni na skręcie ul. Lu- 
bickiej, gdzie się obydwie ulice scho- 
dzą, panują wieczne ciemności a prze- 
chodnie zwłaszcza kobiety są często 
napastowane przez nocnych włóczę-. 
gów. ; 

Czwartkowy targ po pierwszym te- 
go miesiąca nie był zbyt obesłany, a to 
z powodu późno ogłoszonej wiadomo- 
ści o cofnięciu zakazu sprzedaży by- 
dła, z racji wygaśnięcia chorób bydlę- 
cych. Bardzo mało spędzono trzody i 
bydła rogatego. T 

Poza tradycyjnem rozpędzaniem i 
wydalaniem przez policję szewców za 
miejscowych, i spisaniu protokółu z 
powodu okaleczenia przez konia jed- 
nego z jarmarkowiczów, a zapłaceniu 
przez winowajcę na miejscu kosztów 
porady lekarskiej, innych powodów do 
interwencji policja nie miała, 


Rozmaitości. 


Ciekawy rozwód żydowski. 

W biurach  rabinatu lwowskiego 
zdarzyła się podczas tak zwanego są- 
du rabinackiego wielka ale zabawna 
awantura. i 

Przed sądem tym stanęła młoda 
para małżeńska z żądaniem rozwodu. 
On jest synem bardzo majętnych ro- 
dziców zamieszkałych stale we Lwo- 
wie, ona pochodzi z Tarnowa i nie po- 
siadała ani nie posiada żadnego ma- 
jatku. Jakkojwiek małżeństwo to do- 
szło do skutku z wielkiej miłości, to 
jakoś po niedługim czasie ostygła, a 
gdy rozczarowany małżonek przekonał 
się kilkakrotnie, że żona wykrada mu 
często znaczniejsze sumy pieniężne i 
posyła swoim rodzicom, postanowił się 
rozwieść. Rodzina młodej zażądała 4000 
dolarów jako ceny, za którą żona zgo- 
dzi się na rozwód, naco mąż przystał 
iz tą sprawą zgłosiły się obie strony u 
rabina we Lwowie. Tu jednak suma 
4000 dolarów wydała się młodemu 
małżonkowi za wysoką, począł zatem 
ociągać się z wypłatą, a gdy rabin nie 
chciał na żądanie rodziny młodej zmu- 
sić jej męża do wypłacenia umówionej 
sumy, brat poszkodowanej wyciągnął 
rewolwer i zagroził nim rabinowi, któ- 
ry począł uciekać a przerażony strza- 
łem, danym. prawdopodobnie na po- 
strach, schował się aż na dachu. Kan- 
dydat do rozwodu również przeląkł się 
rewolweru i rzuciwszy na stół 4000 do- 
larów umknął. 

W ten sposób zakończyła się szybka 
żydowska sprawa rozwodowa przed 
sądem rabinackim, w którym dotych- 


się ' rewolwerami, narażając na 
szwank powagę rabinów. — O zajściu 
tem wszyscy Żydzi solidarnie milczą, 


zwłaszcza przed policją i prokurator- 
ją, jednak reporter Słowa Polskiego 


Matki! 
Żadajcie w aptekach 
i drogerjach higje- 


„Puder Dzidzi' 


utrzymujący ciało 


© nert i Ska, T. z o. p., Po- Bliższe warunki podam i 
mań, płac Św. Krzyski 1. | przed przetargiem. hey a t-d de -abaa | 
Telefony: 2921, 5200, 6236. | y . i 
(K'2822 | > Jan Turek 
zaprzys. makler handlowy przy Izbie Ważne 


Maaya mii 


Stary Rynek 16, I. pti. 


telefon 361. 


wykonuje najgustow- 
nieji efektownie: 


suknie 
_ kostjamy 
i płaszcze 


Ceny przystępne. 
Piękne hafty ma- 
szynowe, plisowa- 
nie sukien i me- 
— ^ reżki — 


dokowywaje się na miejscu 


zaraz na 


do adm. 


pod 


my 


Chełmża. 


` 


Przemysłowo-Kandlowej w Toruniu. 
Kamienica 


w centrum miasta przy naj- 
piękniejszej ulicy Tczewa jest 


Ewentualna ' 
zamiana na więfisze 
gospodarstwo rolne 

niewylłuczona. 


m Fy „|mowy, ewent.  odkupię 
Oferty y= r gł 1 „melee: przybory i urządzenie. 
a a aa?S*. | Zgłosz. pod. « „Dentist” 


H. P. N .« 
e | R, ssj SZAROTKA": 
Mam r i ,» ; NA 
do oistąpienia większą i- 
lość sieczki z żydmiej sło- 
zæ Stodoły; 
pod gwaranc ją. 

Biskupie, pow. Wrocław- 
ki, Gościniak, nr. tel. 153 


dla zakładów gosp. wojsk. 
Kto życzy sobie nabyć ża- 
rówki, aparat szwedzki 
„Elektrolux“ -do czyszcze- 
mia dywanów i sukna o- 
raz gazy trujące na owa- 
dy, szczury i myszy zwy- 
kłe i polne, zechce podać 
swój adres do adm. Sło: 
wa Pom. pod d 5631. 
Dentystyczny 
gabinet (skromnie urzą- 
dzony) kupię lub zapłacę 
dzierżawę zgóry według u 


sprzedaż 


d5638 


Powszechna, 


Centryfugi 
oryginalne szwedzkie „Iie- 
go“ z 10-letnią gwarancją 
na odpłatę w 10 miesiecz- 
nych ratach poleca. A B-j 
janowski, Tort Novy Ry% 
nek 26. 5310 | pre 


zdrowa. 
Papowo 


(d 5643 


ANGELUS 


| PASTY DO ZĘBÓW 


Filja: ul. św. Ducha, róg Różanej. 
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odkrył ją i podał do wiadomości szer- 


szego ogółu. Och waj mir! — Żeby ra- 

bin potrzebował wyłazić na dach ka- 

mienicy, tego jeszcze nie było! E. R. 
Złoty piasek. 

Z Libawy donoszą, iż do redakcji 
miejscowej gazety „Zalnas Rits* zgło- 
sił się pewien włościanin, z okolicy Li- 
bawy, z woreczkiem złotego piasku. 
Piasek ten wykopał on podczas robót 
ziemnych przy kolei. Oświadczył przy 
tem, iż pracował w kopalniach złota 
na Syberji, i że piasek przez niego zna- 
lezicny jest podobny do piasku 'z ko- 
kopalń sybirskich. 


Wesoły kącik. 


Aby szedł handel. 
— (zy ten materjał jest 
nowy? 

— Tak jest. Dopiero wczoraj nadszedł. 

— Boję się jednak, czy kolor nie wy- 
pełznie. 

- O może pani być zupełnie spokojna: 

wisi już od trzech tygodni w oknie na 
słońcu. 


zupełnie 


Żebrak. 
— Ja darmo nic nie daję. Dóstante- 
cie obiad, ale musicie porąbać drzewa. 

— A co mamy, paniusiu, dziś na ©- 
biadek? 
Nie spodziewał się. 

— Przysięgałeś kochać mnie aż, do 
śmierci. 


- No tak, lecz któż mógł przypuszczać, 


że będziesz tak długo żyła. 
Trudności stylu. z 

Z powodu ukazania się „wściekłych 
psów Rada gminna w Psiej Wólce uchwa- 
lila następujące ogłoszenie: + 

UPRZEDZA SIĘ, KTO PUŚCI WOLNO 
PSA. TAKOWY BĘDZIE ZASTRZELONY. 

.Po jakimś czasie ZWTÓCONO uwagę wój 
towi, że przestroga grozi śmiercią właści- 
cielowi, nie zaś psu, wobec czego wójt 
uzupełnił ogłoszenie następująco: 

UPRZEDZA SIĘ, KTO PUŚCI WOLNO 


PSA. TAKOWY BĘDZIE ZASTRZELONY 


TEN PIES. 
Zemsta. ` 
— Pani nie nawdizi doktora Haczyń- 


skiego? 
Och... niczego tak nie pragnę, 
jak dostać go za życia! 


Otwarta główa. 


— Ale to jedno musi pan przyznać, że - 


mój Oleś ma otwartą głowę. 
— O aż nadto. Co wejdzie jednem w- 
chem, to zaraz drugiem wychodzi. 


Wartość 1-go grama czystego złota. 
„Monitör Poiski' ustaa w amu J1 b. m war- 
tość 1-go grama czystego złota obliczona na pod: 
stawie cen czystego złota na giełdzie w Nowym 
Jorku na 5.0711 zt. 
Giełda gdańska. 


Notowano dnia 10 marca 1926. 


i SAS, 67,50 
ARA f : "rd -j 518 
Marki niemieckie : - f 123,50 
f Berlin. : 
Złoty - - f - - 54,50 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
Sędzicki. 
Druk. i nakładem Drukarni Toruńskiej, 


T. A. w Toruniu. 


Używajcie tylko 


Wszędzie do nabycia. 


Dzielnego podróżującego ; 


z branży wódczanej, dobrze wprowadzonego 
na Pomorzu poszukuje większa fabryka wódek. 
Zgłoszenia z odpisem świadectw i powołaniem 
się na poważne referencje do adm. Słowa 


Pomorskiego pod d5573. `. 


Sezon!!! Wiosenny!!! Sezon!!! 


Pralnia chemiczna i farbiarnia 


(EDELWEISS) Toruń. ZAK 
Fabryka: 


ul. Grudziądzka 11. 


Czyści i farbuje: kostjumy, ubrania, płasz= 
cze i wszelką garderobę damską i męską, szybko 


i solidnie, po najniższych cenach. - 


Rok 2. Toruń, dnia 18 marca 1926 
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tygodniowy 


WIERSZE, NOWELKI I ŻARTY 
— ZAGADKI I ŁAMIGŁÓWKI — 
; RARER 1 O DPOWIEDZI. 


arodowej'" 


ROEE Ze złotej Krynicy. GW 


Ewangelia. 
Jan VI. 1—15. 


W on czas odszedł Jezus za morze Galilejskie, 
które jest Tyberjadzkie; i szła. za nim rzesza 
wielka, iż widzieli znaki, które czynił nad tymi, 
co chorzeli. Wszedł tedy Jezus na górę, i siedział 
tam z Uczńniami $wymi. A była blisko Pascha, 
dzień święty Żydowski. Podniósłszy tedy oczy 
Jezus, i ujrzawszy, iż wielka rzesza idzie do nie- 
go, rzekł do Filipa: Zkąd kupimy chleba, żeby ci 
jedli? A mówił to, kusząc go; bo on wiedział, co 
miał czynić. Odpowiedział mu Filip: Za dwie- 
ście groszy chleba nie dosyć im będzie, żeby ka- 
żdy mało ćo wziął. Rzekł mu jeden z Uczniów 
jego, Andrzej brat Symona Piotra: Jest tu jedno 
pacholę, co ma pięcioro chleba jęczmiennego i 
dwie ryby; ale co to jest na tak wielu? Rzekł 
tedy Jezus: Każcie ludziom usiąść. A było trawy 
wiele na miejscu. A tak usiadło mężów w liczbie 
jakoby pięć tysięcy. Wziął tedy Jezus chleb, a 
dzięki uczyniwszy, rozdał siedzącym; także i z 
ryb, ile chcieli. A gdy się najedli, rzekł Uczniom 
swoim: Zbierzcie które zbyły ułomki, aby nie 
zginęły. Zebrali tedy i napełnili dwanaście ko- 
szów ułomków z pięciorga chleba jęczmiennego, 
które zbywały tym, co jedli. Oni tedy ludzie 
ujrzawszy cud, który Jezus uczynił, mówili: Iż 
ten jest prawdziwie Prorok, który miał przyjść 
na świat. Tedy Jezus poznawszy, iż mieli przyjść 
aby go porwali i uczynili królem, uciekł zasię 
sam jeden na górę. 


Chleb Eucharystyczny. 


O cudownem teh zdarzeniu i pierwszem roz- 
mnożeniu chleba, opowiadają zgodnie, z wido- 
czną lubością wszyscy czterej ewangeliści. Mu- 
siało ono wybitnie przemówić do ich serca. Isto- 
tnie jest w tej scenie tyle piękna pogodnego: te 
tysiące ludu, siedzące w grupach po pięćdziesiąt 
i sto, na wiosennej, soczystej, zielonej trawie 
(prz. Mar. 6, 39; Łuk. 9, 14), a pośród rzędów 
Ło apostołowie, rozdzielający chleb, 

tórego w ich ręku nie ubywa. A tyle też w niej 
dobroci i życzliwości Serca Jezusowego, a z dru- 
giej strony łagodnej potęgi tego ramienia, nie 
narzucającej się, ledwo widocznej. 

Ale nie bez głębszej myśli, ukrytego jeszcze 
celu, Jezus spełnia cud wspomniany. Nazajutrz 
bowiem w bożnicy w Kafarnaum wyjawi nie- 
przeniknioną dla umysłu ludzkiego tajemnicę 
Eucharystji świętej. Cudowny chleb, rozmnożo- 
ny i pożywany w pustyni, miał skłonić twarde 


4 ciężkie ku wierzeniu serca Żydów do przyjęcia 
głębszej i cudowniejszej tajemnicy, którą im 
odsłoni: „Chleb, który ja dam, jest moje Ciało 
za żywot *Świata.. Zaprawdę, zaprawdę powia+ 
dam wam: Jeźlibyście nie jedli ciała Syna czło- 
wieczego i nie pili krwi Jego, nie będziecie mieś 
żywota w sobie... Albowiem ciało moje prawdzie 
wie jak pokarm, a krew moja prawdziwie jost 
napój.“ (Jan 6,52—56). | 

A za rok, znowu koło Paschy, Wielkanocy, 
On spełni obietnicy, daną w Kafarnaum. Podą 
wówczas uczniom Swoim chleb przeistoczony, 
mówiąc: „Bierzcie i jedzcie: to jest Ciało Moje.‘ d 
(Mat. 26,26). A oni pożywać będę, a po nich setki 
1 tysiące aż do skończenia świata. 


„Czy go jedna, czy. to sporo 
Dusz pożywa, tyleż biorą, 
A spożyty dalej trwa.“ 


Ta sama, jak niegdyś, dobroć Serca Jezuso« 
wego, i potęga wszechmocy, ale tu już do ostat» 
nich posunięta granic. 

„»Kościół, czytając wiernym Ewangelję o roz 
mnożeniu chleba, w czwartą niedzielę postu, % 
którą czas komunji wielkanocnej się zaczyna, 
-chce im przypomnieć to drugie, przedziwniejsze, 
większe: rozmnożenie chleba Eucharystycznego. 
Każdy według intencji Kościoła w następnych 
tygodniach ma być gościem przy tej uczcie, w 
której Chrystus Pan jest nie tylko, jak wówczas, 
najhojniejszym, najmiłościwszym gospodarzem, 
ale ponadto staje się pokarmem umiłowanych 
Swoich. 

Jestto. nietylko życzeniem, ale ścisłym naka- 
zem Kościoła. Mówi bowiem kodeks prawa ko= 
ścielnego: Wszyscy wierni obojej płci, doszedł- 
szy do lat rozróżniania, t. j. do używania rozu- 
mu, winni raz w roku, przynajmniej na Wielka- 
noc, sakrament Eucharystji przyjąć“ (can. 859, 


8 1). ; 

Taki jest ścisły nakaz. Ale życzenie Kościoła 
idzie o wiele dalej, chciałby najczęściej, codzien- 
nie nawet, wiernych ujrzeć przy tym stole, któ- 
ry zgotował Pan. I tem nie waha się mówić ciep: 
lejszym akcentem w suchem zestawieniu obo. 
wiązujących praw: „Mają być przynagleni (exci- 
tentur) wierni, ażeby często, nawet codziennie, 
posilali się chlebem Eucharystycznym... oraz 
ażeby, słuchając Mszy komunikowali nie tylko 
duchowo, lecz także sakramentalnem  przyję- 
ciem najświętszej Eucharystji. (can. 863), 

Słysząc ten nakaz wzgl. to wezwanie Kościo- 
ła, któżby się ociągać miał z spełnieniem jego? 
Ociągać ku własnej szkodzie, gdzie przystępo- 
"wać miałby z najgorętszem pragnieniem: 


Str. 2 


Więc będziemy wkrótce świadkami nowego 

nożehia Chleba. Czy mamy pojęcie o ogro- 

mie i rozmiarach tego Pomnożenia? Spróbujmy 
to sobie uzmysłowić. 

Nasza diecezja chełmińska. liczy przeszło 
850000 dusz. Od cyfry tej odliczyć trzeba dzieci, 
nie dopuszczone jeszcze do Komuniji św., oraz 
takich obojętnych katolików, którzy nie przystę- 
pują do Komunji wielkanocnej. Pozostaje wed- 
ług ogólnego doświadczenia conajmniej trzy 
piąte ogólnej liczby dusz, t. j. na naszą diecezję 
okrągło pół miljona komunikantów. Cały ko- 
ściół katolicki liczy okrągło 300 miljonów wier- 
nych. Biorąc pod uwagę, że niektóre kraje nie- 
stety bardziej są zobojętniałe eo do praktyki re- 
ligijnej aniżeli Zachodnia Polska, z drugiej jed- 
nakże strony w przeważnej części narodów dzie- 


ci znacznie rychlej zostają dopuszczone, nieda- 


lecy pozostaniemy od rzeczywistości, gdy przyj- 
miemy na caly glob ziemski cyfrę 150 miljonów, 
w czasie wielkanocnym cisnąć się będą 
do Stołu Pańskiego- 
Czy rozumiesz wymowę wspaniałą tej cyfrę? 
| mx. 


A EET ENARA EALAN 
M. BOGUSŁAWSKA. 
w Virtuti militari. 
(Ciąg dalszy). 
VI 


Był poranek czerwcowy. Rozśpi up się 
wszystkie ptaki, rozigrały wszystkie motyle. 
Szła woń mocna, upajająca, woń bzów i narce- 
zów, ku temu złotemu słońcu, co pieściło i tuli- 
ło naturę. 


Pod krzyż stojący wśród lasku sosnowego. 


przy rozpoczynających się posiadłościach Cichej, 
jechało trzech jeźdzców. Świeciły w słońcu po- 


złociste blachy czap, odcinały się od ciemnej zie- . 


leni białe konie i białe rabaty. 

Pierwszy z jeźdzców poskoczył pod krzyż zsu 
nął się z konia, lejce rzucił dążącemu za nim Iu- 
zakowi, klęknął, odkrywszy głowę objął krzyż 
rękoma i jął się żarliwie modlić. Drugi jeździec 


przeżegnał się także i dał znak żołnierzowi, aby. ` 


wraz z koniem ułana wjechał w cień. Rozłożyste 
konary sosniny przysłoniły konie 1 jeźdzców. 
Nagle na załomie ścieżki ukazała się biała po- 
stać dziewczątka; ogromną girlandę z zieleni i 
kwiecia zarzuciła na szyję, opasała. się nią kilka- 
krotnie i jeszcze z trudem dźwigała jej końce 
na. drobnych rączynach. Szła zamyślona, ze spu- 
szczoną głową. Już była o kilka kroków  zaled- 
wie od krzyża, gdy spostrzegła modlącego się z 


twarzą ukrytą: w dłoniach żołnierza; okrzyk 
zdziwienia wyrwał się z jej piersi, na który ad-' 
wrócił się ułan. 

— Basieńka! da 

-—— Staszek! -. 


Zawisła mu na szyi, płacząc z radości: 
Długo ściskali się, nie mogąc słowa przemó- 


wić ze wzruszenia. Pierwsza opanowała je Ba- - 


sia, przechodząc odrazu do wybuchu radości. 

— Stachu! braciszku!.. a skążeś się wziął? 
pod krzyżem jak przez Pana Boga zesłany; a ja. 
szłam krzyż wieńczyć, jak co sobotę dziewczęta 
co mi pomagają dążą zamną!.. Ty w mundurze! 
w ułańskim! Boże, ręka na. tembłaku! Ranny! 
byłeś w bitwie! Mów!... Chodź do mamy! Mama 


tyle się napłakała po twoim odjeździe. Dziew- . 


DOM RODZINNY. 
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częta same dziś krzyż przystroją. Chodź de ma 
my. A Tomek jak rozpaczałŁ Pamiętasz jak kłó- 
cił się z tobą, a jakieś odjechał utulić go nie moż 
na było w srogiej żałości. A te konie?... Ahl... 
Dostrzegła obcych i zmieszała się. |. 
— Bywaj tu Stefanie, zawołał Stach do towa» 
rzysza, niebo pozwoliło mi, zaraz przy wstępia 


do tej wioski, co nie była prawie rodzinną, siost- - 


rę moją, Basię napotkać. 
Stefan Karczewski zeskoczył z konia i 2 gas 
lanterją wielką witał zarumienioną dziew 


ę. 

— Chodź do mamy! do mamy prędzej! 

— Żal mi ciebie ostawić, Ja pojadę konno, 4 
ty w tyle ostawać będziesz! > 

— To nie siadaj na konia, niech go ordynang 
prowadzi, a ty pójdź ze mną, piechotą na przecią 
między kartofliskami. 

— Nie mogę, Basienko, w bitwie pod Raszy« 
nem w nogę póstrzelony byłem, dłuższe chodze< ` 
nie srodze mi przez ehirurga wzbronione; nas 
wet pan generał Dąbrowski na. rozstaniu jeszcze 
przykazywał, żebym zdrowie szanował. Muszę, 
przeto jechać, rozkaz generalski, a w wojsku po- 
słach musi być. 

— No to tak zrobimy, poczekaj tu w lasku z 
pół godzinki póki ja do dworu nie zdąże, a po- 
tem nadjedź; spotkamy się we wrotach; m: 
zj radość mamy i Tomka {t jego ości i 

acka. | | 

— Nie zdzierżę, siostrzyczko, mie zdzierżez 
dusza rwie się do nich. Ptakiem radbym lecieć. 

Basi usteczka ułożyły się w podkówkę. 

— To ja nie będę patrzeć.. 

— Jest to nato rada, panno Basiu przerwał p. 
Stefan Karczewski, niech jejmościanka siądzie 
na konia naszego Wawrzka, któremu nie zawa- 
dzi piechotą przelecieć się do dworu. 

Basia zarumieniona, zakryła oczy ramie- 
niem. 

— Ja jeszcze lepszą myśl. Siadaj Basień 
ko, na mego konia, poj emy razem! Zajadę, 
przed dwór jak dziki tatar z branką. 

— Dobrze! dobrze! zawołała Basia, skacząc £ 
radości. Pojedziemy razem, a przez drogę opo- 
wiesz mi wszystko, wszystko o całej wojnie! . 

Zręcznie jak kociak skoczyła na siodło, umie 
ściła się nieledwie na szyi konia i obejmujące 
Stacha. ręką szczebiotała: ; 

— Ja z takim rycerzem jadęt.... Ja bym chefa- 
ła na wojnę tak z sobą jechać! 

— Ale ja nie życzyłbym sobie tego, niełatwo 
poda. wroga prać mając taki tobołek przed 
8a 


— © tobołek! brzydki jesteśl... 
manie mustry ?.-. 

— Niech cię Jacek uczy. i 

— Ja wolę żebyś ty... . 

— Nie długo byłoby tej naszej nauki; ja jeno 
do jutra ostanę. 

Basi ręce opadły z rozpaczą. ? 

— 0 Staszku!-. Czemuś taki zawzięty! 

— Wojna, siostro... maszerujemy do Galicji, 
tylko, że pułk nasz o cztery mile stąd na jedno- 
dniowe leże się zatrzymał, pozwolił mi jenerał 
do was skoczyć; matce do nóg się pokłonić. 

Wjeżdżali we wrota. gw, 

Pani Zaleska pod rozłożystą lipą suszyła 
kwiecie konwalji i pierwszych: koniczyn, ` usły- 
szawszy tupot kopyt końskich, podniosła oczy. 


A nanczysz 


- 


; 
$ 
j 
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— W imię Ojca i Syna! zawołała do siedzącej 
przy niej p. Daniszewskiej, jacyś... 

— Basiunia na koniu z jednymi... zawołała 
zgorszona ochmistrzyni- 

— Rany Boskie! a dy tot... 

Stach leżał już u nóg pani Ewy. 

— Synu! synu mój! zawołała — unosząc go w 
radosnem uniesieniu. 

— Matko! nie godzien jestem tak zwać ciebie 
i zaliż mam prawo? 

— W sercu mem zawsze matką ci zostanę, 
to i imienia nie odrzucaj- 

— Matko! matko! jakżem szczęśliwy!.. A 
przebaczasz mi? przebaczasz moje odejście? 

— Wszak ona cię zawołała, ona, co nam wszy 
stkim matką. 


R Aman biegli ks. Rafał, Jacek i wszystka - 


a mori psiamać morowa!... a dy oni... 
niech cię kule biją, adjutancki instrument!.. jak 
Boga kocham adjutancki instrument!.... I... to 
jeszcze lepszel.. Wskazał tembłak. — Znać osi 
mmospanie z tyłu nie stał, towarzyszom w kołnie- 
rzy nie dmuchał, tylko psiamać naprzód!... szłu- 
sujt... i marsz! 

— Oj maszerowało się maszerowało!... 

— To opowiadaj... psiama. 2. . panis adju- 
tantie! 

— Wprzód mnie przedstaw swej matce dobro 
dzieju, odezwał się Stefan, żebym zaś miał pra- 
wo kolana jej uściskać. 

— Zabaczyłem o tobie! jak mi Bóg miły, zaba- 
ezytem z wielkiej radości! ; 

Nastąpity przedstawiny 

— A gdzie Tomek RAT, 4 pytał PI Błach. 

— Pojechał z p. Wawrzeckim do Siedlec ko- 
nie kupować, on zna się, smyk, na tem; nocą chy 
ba dopiero powrócą. 

Przez cały wieczór Stach i Stefan byli oto- 
czeni fetowani, z rąk do rąk podowani. Najbar- 
dziej Jacek się rozkoszował widokiem żołnierzy 
Dąbrowskiego. 

Gdy p. Ewa wyprawiała wreszcie znużonych 
na spoczynek, Basia przysunęła się nieśmiało 
Ro brata i zapytała: 

— Stachu, czy te twoje rany opatrzone moje- 
mi szarpiami? 

Staszek roześmiał się i uściskał siostrę. 

— Jeszczem do Warszawy nie dojechał i mun 
duru nie przywdział, jakiem już po łbie obarwał 
1 szarpiami z twoich rączek się ratował. 

— Jak to dobrze! A koszułe nowe są; dam 
ci... ja teraz bardzo pilnie przędę 1 szyję. 

Stach nie mógł usnąć tej.nocy. Położywszy 


się w komnatce, którą od dzieciństwa zajmował ` 


wraz Tomkiem, założył ręce pod głowę, snując 
błękitną nić wspomnień i tęczową mórzeń. Pół- 
noc już była blisko, gdy drzwi się ofwarły i po- 
cichutko, na palcach wszedł Tomek. 

— Jeżeli nie wie, żem przybył, przypuści żem 
duch, gdy nagle podniosę się z łoża, myśłał 


— Ale Tomek musiał o przybyciu gościa: wie- 
dzieć, szedł bowiem prosto ku łóżku Stacha, alə 
na palcach i z zapartym tchem. Stangwszy przy 


„weazgłowiu, pochylił się i wpatrzył w twarz bra- 


ta, pragnąć rozróżnić ją wśród ciemności, nagle 


Stach wyciągnął zdrowe ramię, chwycił Tomka 


za szyję i przytulił go do piersi! 
— Jak się masz gałganie! 


— Stachu! Stachu mój! brąciet zawołał ze 


łzami w głosie Tomek. Przebaczasz mi? 


— Co ci mam przebaczyć? - 

— To moje uniesienie wtedy? lo powiedze- 
nie, dla którego poszedłeś z domu. 

— To powiedzenie doprowadziło mnie tylko 
do świadomości, żem też syn bohatera! że krew 
ojca woła o swe prawa. 

— Stachu, Stachu mój! Nie wiem jednak, 
czy ja kiedy daruję sobie, żem tak brutalnie wte 
dy postąpił Bo czy tak było, czy inaczej, toć dla 
wspólnego wychowania i jednakiego ukochania 
przez rodziców, powinniśmy braćmi być i do te- 
go krzyża ty jako starszy, masz prawo Weź go, 
weź, Stachu! \ < 

Zdjął z nad $wego łóżka krzyż virtuti mili- 
tari i serdecznym gestem podał go bratu. Ale 
Stach rękę jego wstrzymał. 

— Nie, Tomku, tego oddawać ci niewolno, te 
krzyż zasługi twego ojca, krzyż który śmiercią 
odkupił, a ja mam też relikwie po moim. 

Rozsunął koszulę i wyjął woreczek z czarne- 
go jedwabiu. 

— Jest tu skrwawiona szmata i kawałek czar 
nego chleba więziennego i srebrny krzyżyk, sym 
bole jego wiary, miłości i męstwa. 

— Ale ten krzyż... tyś tak pragnął go miećt... 

— I pragnę!-.. Ale przedemną czas! wojna 
długa i niejedna... może na mej własnej piersi 
znajdzie się miejsce na virtuti militari! 

(Komiec części pierwszej.) 


Ponieważ teka „Domu Rodzinnego“ wzboga- 
ciła się kilku bardzo dobremi nowelkami na- 
szych Czytelników, ustępujemy im narazie miej- 
sce w tym dziale. 

Drugą część „Virtuti militari“ zaczniemy dru 
kować w końcu kwietnia, lub początkach maja. 


Redakcja. 


MIAMI OWOOOHEL UW 


FRANCISZEK MACHALSKI. 


Do młodości. 


„Chcę cię mieć piekną, młodości moja! 
*j ą, świetlaną, jak błaski zórz — 
z niebios błękitów szata jest Twoja, 
Chce cię mieć szumnę, jak tonie mórz! 


Chcę cię mieć górnę, młodości moja 
w iskrzące gwiazdy ustrajam cię, 
ze słońc girłandy korona Twoja — 
o takiej Tobie młodości śnięt... 


Młodości moja, świetlany cudzie, 

tu w sercu mojem na wieki żyj! 
przecudna maro w sennej ułudzie ` 
tętnem wieczystem a szczęsnem drżyj! 


O! bądź mi harfą wiecznie rozgraną 

i bierz mi zawsze najwyższy ton — 

niech w dal młodością, szczęściem adiing 
bije i huczy wesela dzwon! 


(6) bądź mi mężną, młodości moja 

w harfiane dźwięki stalowe pad f 
niech skrzy złociście kowana zbroja, 
jak duch skrzydlaty w przestworza leć! 


Młodości moja! jak duch skrzydlaty l a 
młodzieńcze duchy za sobą wiedź! 

Dalej w nieznane przed nami światy —, 

gwiazdę przewodnią ciągle mi świeci... > 


s 


ALA, LA PERO 
SZPITAL. 

Wiersz niniejszy młodziutkiej naszej współpra- 
cowniczki jest wskazówką dla innych rozpoczyna- 
jących poetów, że komu Bóg daru tego udzielił w 
całej pełni znajdzie natchnienie nawet w warun- 
kach tak nieprzyjaźnych, niepoetycznych, jak sala 
szpitalna. 

Panna Ala, której wiersze kilkakrotnie druke- 
waliśmy, przeszła świeżo ciężką chorobę, która po- 
ciągnęła za sobą operację i dłuższy pobyt w szpi- 
talu. Z chwilą powracania do zdrowia poczęła 
młoda poetka znów pisać, a pierwszym wierszem 
oto ten, dowodzący, jak w chorobie nawet nie za- 
sklepiała się w egoizmie, zupełnie w tym wypadku 
serozumiałyra, lecz wyczuwała potęgę, majestat i 


wspólność cierpienia. 


Ogromny dom, 
Czerwony dom — 
i sześćset łóżek w nim = 
i sześćset istot, 
dusz i ciał, 
"walczących z losem złym. =— 
Ogromny dóm — 
Czerwony dom — 
i tyle wiekich drzwi — 
1 ciemna głąb 
ponurych sal. 
gdzie śmierć — i ból == 4 łzy — 
Ogromny dom — 
Czerwony dom 
darenn das podwoje; 
8 
białych leż — 
A jedno 1 nich jest — moję — 
Ogromny dom — 
Czerwony dom — 
i sto okiennych nisz — 
A w każdej sali 
z tuż ponad drzwiami 
dębowej wisi krzyż — 
Białe kornety f 
szarych sióstr 
wsiąkają w cień i mrok =- 
Po korytarzach 
nierówno drży 
doktorów spieszny krok == 
Ogromny dom — 
Czerwony dom — 
gościnne ma podwoje == 
i morze bólu — 
morze łez — : 
A jedno z cierpień — A = { 
Bzpital Miejski — Poznań, + 


„Nagrody „DOMU RODZINNEGO", 


z Nr. 7 s 
p. Zofja Modrzejewska z Robię 
za doskonałą krzyżówkę: 
„Buntownicy“ A. Olechowskiego 
za poprawne i staranne opracowanie rozwiązań: 

p. Marja i Stefania Bezdonówny z Torunia 

„Stanisław Staszic” St. Cieszkowskiego 
1 Dyonizy Gorczyński z Wielkich Bałówek 

„W więzieniu” Edwarda Słońskiego. 
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DĄB — BRZOZOWSKI. ky 


Nasze lasy. i 


Bory. Tucholskie. 

Dalej ku półmocy na wyżynie pojezierza Bał- 
tyckiego, opierając się jednem skrzydłem o Tu- 
cholę i Koronowo, drugiem o Starogard i Świe- 
cie ciągnie się puszcza Tucholska, czyli Tuchol- 
skie Bory, poprzerzynane rzekami, upiększone 
licznemi jeziorami. 

Największe gąszcze przypadają w okolicy 
między Brdą, Czarną Wodą a Kamionką. 

Przez bory Tucholskie nieraz przesuwały się 
krzyżackie óddziały, które 1308 r. zdobywszy 
miasto Tucholę wraz z zamkiem, spaliły ją, aby 
później odbudować, według swojego gustu. W 
A pzy tucholskich ukrywał się zacięty wróg 

olaków Henryk v. Schwelborn, który zdołał 
ujść po bitwie Grunwaldzkiej. 

Gdy za Kazimierza Jagiellończyka, pomimo 
dzielnej obrony, zamek Krzyżacy zdobyli, król 
nadesłał odsiecz miastu Koronowu, a chłop z 
puszczy, który niebawem jako posłaniec przy- 
niósł radosną wieść o pogromie Krzyżaków pod 
Łęczykiem, koło Koronowa 1410 r. — pięćset 
grzywien wypłacić kazał. 

W późniejszych czasach Zygmunt III odwie- 
dzał na Tucholskim zamku małżonkę swą, Kon- 
stancję, która otrzymawszy 1623 r. całe starost- 
wo tak sobie te strony upodobała że długie mie- 
siące spędzała tu każdego, roku. 

Tędy, przez te lasy Pomorza, obficie użyźnio- 
ne krwią zarówno rycerstwa: i, ludu polskiego 
jak i krzyżackich najeźdźców, ciągnęły francu- 
skie wojska w czasach wojen: Napoleońskich ł 
polskie pod generałem Lipskim-w styczniu 1807 
roku. 

Ludność borów Tucholskich zwą Borowia- 
kami. 

O Borowiakach i ich stronach pisze r. 1890 
ks. Frydrychowicz: 

„Wioski wśród borów są rzadkie, zwyczajnie 
pustkowia, postawione wśród lasów na wykar- 
czowanem polu, które skąpo rodzi żytko.i ziem- 
niaki. Zabudowania drewniane, ubożuchne, skła 
dają się z chałupy o sieni, z izbą ledwie wybie- 
loną, często bez podłogi. Reszty pomieszczeń 
szukąć trzeba na poddaszu. 

Przy chałupie stodółka, rzadko pełna, w jed- 
nem skrzydle na stajnią obrócona, gdzie dwie 
lub trzy krowy żywią się droga zapłaconem sia- 
nem. Często przez całe lato chodzi Borowiak za 
zarobkiem, oszczędzając każdy grosz, by tylko 
zebrać na siano, bo krowy to cały skarb jego; 


„ niemi zoruje piaszczyste pole, zwozi żniwo i drze 


wo na opał, z nich ma mleko do strawy i sprze- 
daje masło, którem opłaca podatki. W dni tar- 
gowe spieszy o kilka mil do Tucholi, Świecia, 
lub Starogardu z mędlem jaj i trochą masła, z 
rybą lub grzybami; czasem też z drzewem, ciąg- 
niętym przez chudego konika. Borowiak w po- 
trzebie obywa się samemi ziemniakami; gdy su- 
che lato nie pozwoliło im wyrosnąć i dojrzeć, 
głód zaziera do chat. Chleb jest pożywieniem od 
świętnem. Pomimo to Borowiak nie sarka a o- 
brotność jego jest. podziwienia godną. Prawdzi- 
wy Borowiak chodzi jeszcze w sukni warpowej 
ze samodziału. Prócz zw ykłej ręcznej pracy trud 
nią się Borowiacy kopaniem bursztynu i spła- 
wianiem drzewa. Skoro słońce ogrzewać pocznie 
lasy, już odsyłają drzewo pościnane do Brdy, 
PRACA BARY, 
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Kobieta — Matka — Żona — Obywatelka i 
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F Z oyklu: Drobne niedole, którym nie trudno za- 
'padzić. . 


ROZALJA ŁABĘCKA. 


OFIARA. 


(Dokończenie.) 


Potajemnie, by mąż i cóbeczka, mądra nad 
wiek, nie wiedzieli, pijała stale czystą, nieocuk- 
rzoną herbatę, żeby dzieciom i jemu starczyło 
mleka i cukru. Chleba już dawno w ustatch nie 
miała, zastępując go ziemniakami. Razem, przy 
stole nie jadała od dłuższego już czasu, tłóma- 
cząc się córeczce, że nie może tak jeść, co chwila 


się odrywając. Za to później łapczywie wyjadała - 


resztki po mężu i dzieciach i tem głód zaspaka- 
jała. 

I tak nadszedł dzień, gdy upadła i niemogła 
wstać. Podcięła jej ostatecznie nogi wiadomość, 
że mężowi brakuje w kasie sto złotych. 

On, podejrzewając ją zdawna o obojętność 
dla własnych spraw, wyznał jej to spokojnie, z 
pewną uzasadnioną zresztą nadzieją, że, może 

rzecie ją to obejdzie. : e 
ecz ona, przyjęła ją nad podziw spokojnie. Po- 
dała mu jeszcze ową zupę ziemniaczaną — i na 


drugie, wczorajszą, odgrzaną kaszę, a dzieciom, . 


które dopiero co się obudziły, herbatę z czerstwą 
bułeczką i idąc do kuchni potknęła się na niewi- 
dzialnym jakimś przedmiocie tak, że upadła. 


Próbowała się dźwignąć, lecz siły-odmówiły jej o 


posłuszeństwa. Mąż, widząc jej próżne wysiłki, 
cisnął z hałasem, trzymany widelec na stół i z u- 
statmi pełnemi kaszy, podbiegł do niej. 

— Co wyrabiasz, co ci jest? 

— Nie wiem, co mi się stało, szepnęła z wysił 
kiem. Dziwnie osłabłam — zostaw mnie, kończ 
obiad, może to przejdzie. 

Spojrzała na niego żałosnym wzrokiem, do- 
gasającej sarny, tak serdecznie, że chociaż serce 
jego posiadało już dawno niezłomność, zabolało 
go jednak. Wziął ją na ręce jak dziecko i zdziwio 
ny jej lekką wagą, położył na swoje łóżko. Roz- 
beczała się Zosia — rzuciła się ku niej, okrywa- 
jąc-pocałunkami: „Mamusiu najdroższa! co ci się 
etało? Mamusiu, nie umieraj, nie umieraj! 

Mały Władzio poszedł za jej przykładem. 

— Jezus, Marja, chwycił się mąż za włosy. 
‘Cicho, nie płaczcie, mamusia nie umrze — tatuś 
zawezwie lekarza — cicho cicho! 

Poleciał — wrócił w dziesięć minut z leka- 
rzem. À 


ryz patrzy na nich, zaba 
mi. : 
Lekarz, młody, wysoki blondyń, kazał mu 
żonę rozebrać, rozpytując podczas tej czynności, 
co ją boli, co jadła wczoraj i t. d. 
A Okazało się. że mąż nie wiedział, czy i co ja- 
a. 


— W każdym razie nigdy i na nic się nie 
skarżyła, zapewnił. 

Więc lekarz zbliżył się do łóżka, cofnął na» 
gle i raftem znowu nachylił. Miał wrażenie, że 
go wezwano do zabalsamowanego, wyschnięte- 
go trupa. Każda kosteczka, każde żebro, wysta= 
wały wyraźnie, obciągnięte cienką skórą; iskier- 


nod 


y się pudełeczka 


"Dzieci już nie płakały, naposoipne tem, że 


ka życia zaledwie w tem tliła. Był to stan łamią- 
cy serce nawet lekarzowi, przywykłemu dó róż» 
nych okropności. Podniósł się wreszcie i wzro- 
kiem sędziego śledczego ogarnął cały pokój i 
wpatrzył się w twarz męża chudą, lecz zdrowo 
wyglądsjącą. 

— Wygłodzona, panie — czy pan bezrobotny? 

— Nie, panie doktorze, służę przy poczcie. 
Ciężko nam okrutnie, lecz nie rozumiem — prze- 
cie ja to samo jem co'i zona, haruję jak wół do 
dziesiątej — jedenastej w nocy i jakoś się trzy- 
mam, tłumaczył się zakłopotany. 

— To dziwne, że pan nie rozumie, czyż nie 
jadaliście razem. Żona jest wygłodzona, powta- 
rzam, a głodować must już od dłuższego czasu, 
bo i serce ogromnie osłabione. Przypiszę tylko le 
karstwo na wzmocnienie strca — zresztą nie 
więcej jej nie potrzeba. tylko dobrego pożywie- 
nia, naturalnie bardzo małemi dawkami tym- 
czasem. Więc, tiliżankę mleka teraz, za dwie go- 
dziny dobrego czystego rosołu i w miarę powro- 
tu sił kleik na rosole, czerstwe bułki z mlekiem 
i t. p. Tu ma pan receptę. Podał mu. 

Zmieszany nieprzyjemnie ją} przepraszać le- 
karza. 

-- Może pan doktór będzie łaskaw poczekać 
do pierwszego, miałem wydatki i... umilkł trąco- 
ny czyjąś ręką. Obejrzeli się obaj. Zobaczyli 
starszą panią zalaną łzami — trzesące się ręce, 

zebiące w torbie, które wyciągnęły banknot 
podały lekarzowi. 

— Proszę, panie doktorze — jestem ciotką 
chorej i nic nie wiedziałam... głos jej się zała- 
mał. ż 

Lekarz się ukłonił i wyszedł. 

— Przynieś moją walizę, na korytarzu zo- 
stawiłam, zwróciła się do męża siostrzenicy. Mo- 
że tu w kamienicy jest stróżowa, przyślij, mi ją 
1 idź do biura. 

Szybko rozebrała się z płaszcza i kapelusza 
i nachyliła się nad siostrzenicą. 

— Maryniu, moje biedactwo, czemuś mi nie 
napisała całej prawdy? Jak ty wyglądasz, Je- 
zus, Jezus! No- cicho, nie ruszaj się, leż spokoj- 
nie.  Wsam czas przyjechałam, skończyła się 
twoja bieda. > 

Ucałowała ją serdecznie i raglądnęła pod 
wyświechtaną kołdrę, pod którą się skryły prze- 
zornie dzieci. ; a 

— Jak się macie maleństwa — odkryjcie się 
bo babcia przyjechała i już wasza mamusia nie 
będzie chorować. Skoczyła do walizki, stojącej 
na środku pokoju, otworzyła i wydohyła z niej 
flaszkę koniaku. Znalazłszy w kuchni kwaterkę 
mleka, zagrzała na prymusie, nalała do- wysz- 

ionej filiżanki, dodała dwie.łyżeczki konia- 


ku i napoiła chorą. Paczkę biszkoptów podawa. 


ła dzieciom, gdy drzwi się otworzyły i weszła tę 
ga, dwudziestoletnia dziewczyna. 

— Proszę pani, mnie tu przysłał ten pan z 
poczty. ć 

— Tak, tak, czy jesteście dozorcową? 

— Nie dozorcowej nie ma w domu, ajau 
niej mieszkam, bo jestem bez pracy. 

— No to doskonale się składa — jeżeli ze- 
chcesz, będziesz mogła pozostać ma stałe. A wi- 
dząc jej.krytyczno - wahający wzrok, obejniują- 
cy całe Żebracze urządzenie pokoju, dodała: Prza 


va 
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niesiemy się do większego pomieszkania, urzą- 
dzimy się inaczej, ale poczekamy, aż moja sio- 
strzenica wyzdrowieje. Teraz pójdziesz do mia- 
sta. Maryniu, masz koszyk? nachyliła się nad 
chorą — nie? Więc, przedewszystkiem kup ko- 
szyk, a potem to wszystko co tu jest na spisie. Za 
mów także węgle i drzewo i proś, żeby zaraz 
przywieźli. Masz tu pieniądze i bardzo cię proszę, 
pospiesz się. 

W sześć godzin później, gdy wrócił z biura 
pan Stefan zastał pokój opałony, żonę nakarmio- 
ną posilnym rosołem, siedzącą na łóżku — dzie- 
ci śpiewające wesoło. Na stole leżały bułki, wę- 
dliny, masło i stało w butelkach wino. Przywi- 
tał się nieśmiało z ciotką i poszedł do kuchni 
umyć ręce. 

Wygłodzona żona chwyciła ciotki rękę i u- 
całowawszy, szepnęła prosząco: h się ciocia 
nie griewa na Stefka — on taki biedny, taki po- 


żałowania godny! Ciociu kochana on teraz urlop - 


wypoczynkowy dostatnie — niech mu ciocia da 


„pieniędzy, żeby mógł wyjechać i naprawdę odpo- 


cząć. Niechby biedak choć trochę odetchnął, a ja 
jak przyjdę do sił, odsłużę to cioci. Dobrze cio- 
tuchno? 

A ciocia już znowu płakała, ledwie zdoław- 
szy wybełkotać: Oj, kobieto, kobieto! 


i A Wiadomości praktyczne. K | 


AJOT. 


POST. 


Najwięcej kłopotu ma każda z nas z wymyśła 
niem postnych potraw. Przyzwyczaiłyśmy się 
do gotowania mięsa ce dzień i nie jest tak 
trudną rzeczą wymyślić co zrobić na obiad: 
pieczeń, potrawkę czy co innego. Inaczej bywa 
w czas postu; gospodyni, która potraw bezmięs- 
nych zna kiłka, znudzi się w czasie postu ich 
powtarzaniem. 

O jarzyny teraz przed wiosnę najtrudniej; a 
jednak mamy kilkadziesiąt gatunków postnych 
potraw słonych i chyba na setki można liczyć po 
trawy postne, słodkie. Podam kiłka przepisów 
na smaczne i tanie potrawy i wierzę, że niejedna 

ia przekonawszy się o ich praktyczności i 
taniości, robić będzie bezmięsne obiady nawet 
wtedy, kiedy post się skończy. 


Kluski z gotowanych kartofli. 2 litry gotowa- 
nych kartofli sypkich osolonych w czasie goto- 
wania, ucieramy na tarce, dodajemy trzy żotka, 
dwie łyżki mąki, na koniec noża pieprzu białe- 
go, tłuczonego, pietruszkę zieloną siekaną i 
wszystko to ucieramy wałkiem na masę. 

Na ostatku dodajemy do niej gęstę pianę z 
pozostałych białek i dwie łyżki tartej bułki, mię- 
szamy dobrze i robimy z tej masy kluski mier- 


nej wielkości, które łyżką metalową nabieramy .| 


i wrzucamy do gotującej się slonej wody w szē- 
rokim rondlu. 

Gdy kluski wypłyną, wyjmujemy jedną, aby 

szy przekonać się, czy są ugotowane. 

O ile tak, to wyjmiemy ostrożnie odrazu na 
półmisek i polewamy suto tłuszczem, albo osob- 
no podajemy sos 7, cebulowy, jarzyno- 
wy itp.). 

Pierogi z serem t kartoflami. Zagolatainy 
clasto jak na kluski, (na 1 litr mąki 2 cała jaia), 
wałkujemy niezbyt cienko, krajemy w nićwie!- 
kis kwadraty i na każdy z nich kładziemy przy- 


pó 


gotowaną masę. Następnie składamy do siebie 
dwa przeciwne końce kwadratów i zaciskamy, 
silnie ciasto palcami po obu brzegach, by się w. 
wodzie nie rozgotowały. 

a) Masa: 1 litr kartofli gotowanych osolo- 
nych (najlepiej, kiedy mamy kartofle ugotowa» 
ne z dnia poprzedniego) i pół litra sera ucieramy, 
na tarce, do jednej miski, dodajemy łyżkę masła 
świeżego, soli do smaku, jedną cebulkę usiekaną 
i zarumienioną na maśle, na koniec noża tłu+ 
czonego pieprzu i ucieramy to wszystko na ma- 


sę, którą nakładamy łyżeczką na przygotowane y 


kwadraty ciasta. 
W dużej ryneś zagotowujemy wodę, solimy 


-ja i na kipiącą wodę wrzucamy pierogi. Ugoto- 


wane kładziemy do durszlaka, a gdy ociekną z 
pew układamy na półmisku i polewamy ma- 
słem. 
Można podać do nich osobno kwaśną śmie- 
tanę. (D. c. n.) 
MOTO) 
UWAGI Z ŻYCIA: 
Niech wszyscy z serc swych ofiarę uczynię — dla 
Narodu — 
Niema różnicy stanów, klas, partij, narodowości — 
Wszak jednej matki — Polski jesteśmy dzieci!..... 
Precz! w kąt prywata — a pierchnie widmo głodu, 
Precz! z życia warchołstwo — a zgoda się rozgości. 
Miłością skujmy dłonie i serca wśród zawodu — 
Niech przyszłość wolnej Polski, jak złota zorza 
- świeci! 


Nikt nie przepłynie wzburzonej mórz fali 
Choćby go niosły potężne okręty. — 
Lecz niech się orkan od morza: oddali 

- Popłyniesz nawet łodzią — przez odmęty. 


Wszystko na świecie znikome; 
Wszystko powołi przemija: 


- Bogactwa ziemskie, rozkosze 


Życia — słodycze świadome — 
Co człek tak chciwie spija — 
Wszystko to ginie potrosze.... 

I jak sen cudny ulata... 

Lecz czyn szlachetny — się wzbije 
Mocą swą ponad śmiertelność — 


JAN ROZUM. f 


Rękopisy nadesłane w PEB 
po za juź drukowanemi: 


A. Jakóbiczkowa z Lubawy „Bob“ nowelka R. 
Łabęcka z Chojnic nowełki: „Siewcy niezgody: i 
„Na cmentarztt* Jen Rozum z Torunia „Echo“ wiersz 

„Zawierucha nowełka i „Uwagi z życia" aforynny. 
St. M. „Sen orlekina* nowelka J» Z. gawędy my- 
śliwskie: „Szarak“ i „Jak'to mój przyjaciel polował 
na wilka“ Bogusław Emeryk z Tarnopola „Poranek 
w górach" wiersz i 4 krzyżówki Kmicie Andrzej 
„Basia“ nowejka. Przybylski z Nadoła „Kościół i 
klasztor w Nadolu", „Wilno“, artykuły „Niedola“ 
wiersz Radziejewska Marja wiersze: „Widzenie na 
Wawelu“ i „Na obezyźnie'*. „Mądrala** nowelka, Ninn 
wiersze: „Szczęśliwy młody“ i „Tej, która cudnie 
gra“ Mirsam „Przeczucie“ i „Zimowym dniem" 
wiersze Borkowski Klemens z Kościerzyny zagadki 
Ukraińka „Modlitwa“, wiersz Jerzey Zawisza 9 utwo- 
rów poetyckich, Borkowski Klemens, Brupo, Broda, 
Chmielewska Albina, Januszkiewicz Antoni Kozłow- 
ski Tadeusz, Krukowaska Michalina, Murowicki Eu- 


genjusz i Sobolewski Zbigniew szereg zagadek i krzy- 


żówek. 


= 
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a 16) 
È 
i 
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A 
i 
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f 
Š 


z: eńskie zdrobniałe, 51) skrót obiegowej mone- 
= ty austrjaakiej i czeskiej, 52) zakończenie ka- 

[| [dej modlitwy, 63) ten kto daje pracę, 54) śro- 
dek desynfenkcyjny,. 55) "nazwa niedźwiedzia 
w pieszozotłiwym skrócie używanym prze” 


xd płomienia, 58) jeden ze spójni- 
uzj (ków w niemieckim języku, 58) pierwiastek 


Temon 


w + 


EPN 
EF 7 
a SAR |_IEL r 
N RE GB kal 
»& x CY LJ zma | 
są Sit „B= Bs 
U 5 © 5% CI . 
ii EiL pE EB Z% Znaczenie wyrazów. 
14 yS EBC z = Czytane poziomo: 1) Herb polski. 2) jeden| 
(34 3 3 LJ 5 0 ie Z „Trzech Króli", 3) miasto w Szwajcar, słym 
f g z z | ę 1e jako stacja mew 3 4) wyrób z mie. | 
$ BO 98 | se iterat, piezący dramaty, 8) 
| 5 = 2 | PA | ) | 
y ÈS = z dą, 9) jedna z nat w Śpiewie, 10 czlonek jedz 
2 E3 ŻE 3 ejj ego z zasłużonych w Polsce zakonów (staro- 
ZZ 28 _ awna pisownią) 12) znakomity pisarz ame- 
| RE D 4 zwierzę rac że, 
M R I PA E i rzecz 
A a y | [r 
o mj 7 
L Q r 
| a =| "lm A litera f 
są $S z „BA 28) filowot niemise 
e. ZU a | + , 25) maezej posia- 
z, „Rad w śpiewie, 27) członek swczepu, 
| $ a BR Francji, 28) rze- 
tu X = |= =kL. wspak), 29) miejsce przed- 
A CH CJE iiaj B=Q wyrażenie 
„AB ` e 74 B O ma ). 31) zaimek o- 
h u TE Q fk francuskim języku. 32) słynny ma- 
w $E 4 152 u | ię żeńskie zdrob 
a 4 = p uw 
p" = mc 
j 3Ę św. w łacińskiej nazwie, 38) zaimek wskazu- 
= zz jący (wspak), 30) skorupiak, 40) przyimek, a 
8 ` zi bogimi grecka, 42) inaczej rozporządzenie, 43 
z X = „tów“ po nusińsku, 44) para wodna osiadają- 
N 
są 
ZZ 
R 
N 
B 
R$ 
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trochę tylko cierpliwości, a uzyskamy dużo satysfakcji z sozwiązania tak pokaźnego zadania. 


S 
5 
i È ) przyprawa 7 
J 74 
5 X K w jednym 
fn 2 R 7 
S2 77) 
EZ ) 
EJ 
Y 3 j 
R g rodziny 'ja- 
y ; É 
ment muzyczmy. 83) postronek z petką, służą - 
DE cy do chwytania koni. 84 gatarmek papugi. 85) 
è mi imie kobiece, 86) ubiór osobników, mających + 
A “iie same cechy fizyczne. 87) krzemień g gl 
8 |] podstawa masy fajansowy ó porcelanowej. 
RR è 37 mądca folwarezny. 
pia, Czytane pionowo, 7) budynek mieszkalny. 10) kraj w dza w Niemczech, zdobyta. przez Napoleona 1806 r. 92) 
R ai eagat pa See ganar degra mgh era W agrc pępek m cy S aS tz) wa Azzyciać 
r i niedbały. wyroby żelazne ymane puzez na niepnzyjaciećta. mały sklepik. 97) pogardliwa naz- 
l i p surowca. 15) wysoki turecki, 15) ilość ; wa udzielona człowiekowi niepewnemu. pochodzącą z jęe 


> materji, zawarta w jakim cie'e. 28) przyimek. 33) cząstk ka francuskiego. 98) omaka żałoby. 99) jak pod 46 nr. 

która nię da się Jari z v 36. przymiotnik pów rh 100 inaczej narwaniec. 101 proszek fabrykowany z tyto» 

cy wszystko co prz do kościelnej. 38) mia- niu. 108 poeta polski. 104 zaimek wskazujący. 100) imiecja- 

i ; 48) słynne miasto ły emamiego pisarza. autora rzewnych obrazków « życia 

| módkepósbej tide pią ch waka we | tysi kóz pododi ówitnie by elt są dawnym 

i my À 4 Ze- t |, kt ać się sławni 

l goś. 61) przymiot dodatni. 63) litera fonet: a 38) ciężkieg jącego j 
R 


108) broń o kalibru i zespół obsługu ją 
padek r” gł od którego liczą się łata. 88) środek odu- ga» 109) jednobrzmienność końcówek w wierszach. 
rzający. 80) „ał honoru” w obcym języku. 90, 95 twier- 110) publiczne uroczyste wystąpienie wojska. 111) skrót 
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tułu naukowego. 112) przewoźnik wenecki, 113) jak pod 
nr. 114 jak pod 6% nr. 115 śr cję służący do oświetle= 
mia. 116) zaimek osobowy. 117) określenie ludzi ak 
rych. s nuta, 119) seo źwiemzątko drapieżne (2 p 
mmn.) 120) zdrobniałe imię żeńskie. 121) pierwiastek 
Ry 158) zapaśnik walczący z bykami, 123) litera. r 
metycznie, 124) stynny pisans hiszpański. 125) jak pod 105 
mr. 126 jak pod 8% mr. erwiastek o silnych własno- 
ściach radjoaktywnych. 128) nuta, 129 urzędnik kolef, lub 
tramwaju. 130) człowiek nie posiadający żadnej cnoty. 
131) zebranie publiczne, celem nagłych obrad. 132) nuta, 
1839) przyimek. 13% pierwsze litery pier imienia { 
nazwiska poety, przyjaciela Mickiewicza. 135) rozkaz po- 
damia sobie czegoś. 1 pierwsza połowa pspeudonimu 
unakomitego cc BR a poety. 137) inicjały autora 
hł «. 138 pracownik kolejowy kierujący pociągiem 
139) dopływ Dźwiny zachód. 140) część tulowiu. 141) zma» 
ny okrzyk bojowy Japończyków. 142) ljiera fonetycznie. 
143) broń fechtumkowa. 144) ówiantka papieru. 145) zbrod- 
pianz zgilotynowany niedawno w Paryżu, zwany fran- 
cuskim Sinobrodym. 148) wózek kolejowy. 147) najwyższy 
azczyt Himalajow w nazwie miejscowej. 148 miasto —w. 
Rosji. 149) chata z budynkami gospodarczemi i 
niem. 150 rodzaj dej, niekrytej werandy 
ganckich domach. 151) ae, FA boty trywjalm: 
mieszkamie pszczół U rodzaj arj 
tografji. 154) wysepka w ea arolinów. 1 


y ele- 
~ti 152) 
stycznej li- 
) przyimek. 


56) 156) określenie wartości ozegoś, 157) skrót chemiczny gli- . 


zas 158) litera greaka. 159 litera fanetycznie. 160) jak pod 
19 nr. 161 zapora podczas walk ulicznych, 
ZADANIE LICZBOWE 
przez p. Alojzego Wiśniewskiego z Zaparzyna 
pow. Chełmno. 


= RAE 


W podanych 9 kwadratach rozmieścić liczby 
od 1 — 9, bez powtórzenia którejkolwiek, aby doda- 
wane czy to pionowo czy poziomo dały w sumie 
kratek zawsze liczbę 15. 


Rozwiązanie zadań z Nr. 6. 

Krzyżówka p. Jana Steppy x Torunia: 1 koro- 
na 3 ma 5 ci 7 mieszkali 9 zatopi 11 kotlet 13 fryz 
15 omai 17 kler 19 kula 21 rana 23 łez 25 mała 27 
osoba 29 bohaterstwo 31 ka 33 filar 35 jędzą 37 Zan 
39 kat 41 gra 43 nasze 45 gile 47 Ob 49 po (wsp.) 51 
rano 53 as 57 ak 59 poi (wsp.) 61 oswoić 63 pętać 
05 wskok 67 kark 69 płać 71 na 73 oi 75 ul. 


Poziomo: 2 sok 4 moc 6 ani 8 lis 10 sam 12 łom 

1% ora 16 Egipt 18 tłumy 20 lasy 22 łobuz 24 kafle 

26 Azja 28 Jeszcze Polska nie zginęła 30 rok 32 alt 

"84 oda 36 bagno 38 oto 40 farsz 42 Ali 44 batog 46 

Paryż 48 Aza 50 ile 52 sen 54 kop 56 one 58 paw 

60 ustępstwo 62 nań 64 cło 66 ar 68 uwiadomić -70 
eś 72 kóle 74 ćnić. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 7. 
Zadanie krzyżykowe p. Zofji Modrzejewskiej 
E z Brodnicy: 
1 akcja £ cywilny 3 kawa 4 klarnet 5 tara 6 arty- 
sta 7 lord 8 treny 9 tama 10 djament 12 chirurg 
13 gaza 14 tablica 15 spazm 16 platyna 18 Missuri. 


Łamigłówka kwadratowa p. Maryli Z. 
1--2 Itaka 3—4 legat 5—6 Marja 7—8 treny 9—10 
Zenon 11—12 order 13—14 Kairo 15—16 Namur 
1—5 islam 2—6 aleja 3—7 Lakit 4—8 Tatry 9—13 
zamek 10—14 nudno 11—15 orkan 12—16 rower 
17—18 hierarchja 19—20 Madagaskar 17—19 Her- 
kulanum 18—20 Aleksander. 


Szarada p. Marji Pęskiej: 
ko—nik == Kopernik. 


ko—per, pier—nik, 


NADESŁALI ROZWIĄZANIA. 


Z Torunia: pp. Bostianówna H, Bezdonówna 
Marja, Bezdonówna Stefanja, Butrymowicz Fran= 
ciszek, Dembowski Wiktor, Gałuszka Jan, Huppena 
thal Karol, por. Jędrzejczak, Kaczmarkówna An" 
tonina, Kince Jan, Magiera Władysław, Menzel 
Czesław, Mroczkowska Jadwiga, Niewiadomski Cą 
Olszowski Karol, Raszyńska M. M. Pęska, Marją 
Rezmer Hugoń, Rozum Jan, Sobolewski Zbigniewy 
Szutkowska Zofja, Witkowski E.. Woźniak Fran= 
ciszek, Vetter Marcin, Zieleniewski Konstanty. 


Z prowincji: Borkowski Klemens z Kościerzyny, 
Borkowska Wanda z Garczyna, Jan Korbisz z Pucka, 
Gorczyński Dyonizy z Wielkich Bałówek, p. Lubawa, 
Grzela Franciszek z Otłoczyna, Jarnuszkiewicz Anto= 
ni z łWocławka, Kurowska S. z Gniewu, Lelewskf 
Zygmunt z Kutna, Lewandowski Paweł z Chełm- 
na, Modrzejewska Zofja z Brodnicy, Motylewski 
Michał z Kutna, Stanisław Komorowski z Torunia, 
Oborska Janina z Pogódek, pow. Kościerzyna, Pigło=* 
wski W. z Aleksandrowa, Spanili Zdzisław z Tylic, 
pow. Lubawa, Starnawski Jan z Bydgoszczy, Świ- 
szczyński Ludwik z Chojnic, Wiśniewski Alojzy z 
Poparzyna pow. Chełmno Zieliński Edm. z Torunia, 


1E: 


Autorowi wiersza. „Promień słońca". Szkoda, 
że tyle uczciwych myśli ubrał Pan w wierszowaną 
formę. Ponieważ nieraz przekonałam się, że lichy 
wiersz czytany w rękopisie nie razi autora, a prze- 
czytany w druku okazuje się w całej swej słabości 
i odejmuje chęć od dalszych prób, dg 3 o 
statnie zwrotki: 

„Boć tylko my! jak jedno słońce z nad aistkowy 
Polskim ludem godnie możem się zwać, 
Bo gdzie słychać głuche i oziębłe głosy 


` Tam chętnie lubim też w obronie stać, 


Więc niechaj szczerość pracy nas ogarnie 
Jak ten złoty promień słońca z dal, 
Więc niechaj nikt nie traci czasu marnie, 


- Żeby później nie pozostał w sercach żal. 


1 jak jeden! wszyscy razem! 

Stańmy też do pracy tej, 

A niech potem promień słońca — głazem 
Ogrzewa szczęśliwy byt Rzeczpospolitej! 


: Choćby to zakończenie; toć znanem jest wyra- 
żenie: „zimny jak głaz”, aż tu raptem Rzeczpospo- 
litej przyszło być ogrzewaną — głazem! 


P. D. Gorczyńskiemu w Wielkich Bałówkach.. 
Krzyżówka bardzo dobra. Za przysłanie wycinków. 
z Dziennika Chicagowskiego dziękjuemy; miło jest 
stwierdzić pokrewność przekonań i dążeń u braci z 
za oceanu.  Upraszam najmocniej o przesyłanie 

opłaty za pismo, nie na moje ręce, lecz wprost do 
Administracji; to najprostszy sposób. 


Panu J. Z. w Starogardzie. „Gawęda Myśliw- 
ska“ bardzo dobra. Druk „Kłusownika* zaczynam 
w przyszłym numerze. 


Panu B. B. w Toruniu.  Logogryf naogół do- 
bry, ale musi Pan zmienić punkt 19-ty. Nie mo- 
żna umieścić tak „tajemnicy Najśw. Sakramentu" 
między „zaprawę kucharskę" a „gatunkiem małpy* 
Są świętości, których nie umieszcza się w rozryw= 
kowych łamigłówkach. 


Drukiem i nakładem Drukarni Toruńskiej T. A. 
Za redakcję odpowiedzialna: Marja Bogusław ska 
OE przyjmuje w poniedziałki od 3—5 i środy 10—7 


